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Z teki ś. p, Jakóba Zakrzewskiego.

Urjwki z poem atu: ZK^D MOJA PIEŚŃ ?

MIŁOŚĆ DO POETY.

Jam  cię wyniosła w kraj uroku,
Tam, gdzie dusza w duszę wrasta, 
Gdzie świat cały w lubej oku,
Gdzie bez skazy jest niewiasta;
W  kraj ów barwy, światła woni, 
Gdzie gdy troska skroń owionie, 
W net współczucie ją  rozsłoni,
Na bijącem łubem łonie.
W kraj ów dziwnej czasu miary, 
Gdzie raz wiekiem chwila płynie,
A raz dziwnie skryte, czary 
Rok przesuną, jak w godzinie!
W  kraj ów dziwnych tonów dźwięku, 
Gdzie w milczeniu tyle mowy,
Gdzie w wymowie tyle wdzięku,
A głos lubej zawsze nowy,
W  kraj ów wiary, czci niezłomnej, 
Gdziebyś serce w serce przelał, 
Gdziebyś zguby twej niepomny,

Sny kochanki w życie wcielał!

Ty westchnąłeś — jamże winna,
Ze jak wianek na ruczaju,
Zbiegła młodość twa niewinna 
W  moich pieszczot jasnym raju?
Że w krainie blasku, barwy 
Dzień twój szybkim ubiegł lotem,
Że dziś wspomnień tylko larwy,
Gdzie wprzód życie lśniło złotem?
Ze w uroczych chwil dziedzinie,
Czas jak strumień płynie rączy,
Że gdy przemknął rok w godzinie 
Dziś się doba wiekiem sączy? 
że w tym kraju słów bez głosu 
Grę jej oka przestrzeń chłonie,

Że z uniesień swoich kłosu 
Źdźbła nie złożysz na jej łonie?
Że w tym kraju złudzeń, wiary,
Tyś rozminął się z rachubą,
Że tu płonne twe zamiary,
Niedościgłe nawet zgubą!....

POEZJA DO POETY.

Jam  promienne moje lice,
Odsłoniła tobie całe,
Jam  wskazała ci skarbnicę,
Gdzie stu-barwne wieczno-trwałe 
Wieszczych natchnień tajemnice.

W  twojem słowie mój to wdzięk, 
W  twojej pieśni mój to dźwięk; 
Moim lotem myśli mkną.

Gdy wśród żalu serce rośnie,
Kiedy w zimnym życia trudzie 
Myśl w niezwiędłej kwitnie wiośnie, 
Nieskalana w ziemskim brudzie,

Chyba gorzką zmyte łzą.

Wtedy moją płyniesz falą,
W tedy mnie twe usta chwalą, 
W tedy duch twój żyje mną!

Bal maskowy.

(D okończenie.)

— To być nie możą, Milordzie, zastanówcie się 
tylko, Anna Boleyn jest jego ślubną żoną. Prze- 
niewierzył się kościołowi i zerwał małżeństwo z Ka­
tarzyną, aby Annę Boleyn uczynić swoją małżonką, 
miałżeby się ośmielić po raz wtóry znieważyć sakra­
ment? Milordzie, wasza zawiść nie pozwala wam 
sądzić rzeczy zdrowo.

— Surreyu, opowiem wam ciekawe zdarzenie. 
Spieszyliście dzisiaj za piękną Anną. Nie pomyśle­
liście że to królowa Anglji i kobieta zamężna. Sce­
na której byliście świadkiem oburzyła was i jako^

szlachcic gotowiście przelać krew w obronie praw 
Anny Boleyn!

— Zgadujecie myśl moją milordzie. Nie wąchał­
bym się wyznać otwarcie i zaprzysiądz co dzisiaj wi­
działem, gdyby Annę Boleyn miała spotkać jaka' 
krzywda.

— Dobrze, właśnie dla tego opowiem wam pewen 
zdarzenie. _ Widziałem raz piękną, bladą niewiastę 
i serce moje drgnęło jak  dzisiaj wasze. Ta niewia­
sta miała przy swoim boku damę honorową, którą 
obsypała dobrodziejstwy i raz zeszła niespodzianie 
swojego męża w chwili, gdy ową damę honorową 
trzymał na kolanach i okrywał pocałunkami. Ową 
bladą, chorowitą niewiastą była Katarzyna arragoń- 
ska. Stać ją  było tylko na łzy i prośby. I  ona pro­
siła o oddalenie Anny Boleyn jak dzisiaj Anna Bo­
leyn domagała się oddalenia Joanny Seymour, tak 
wówczas Anna Boleyn zaśmiała się szydersko,bo bez- 
wstydny król zelżył ślubną żonę w obecności służe­
bnicy. Katarzyna zniosła obelgę, ale jej łzy wołały 
o pomstę do niebios, godzina dzisiaj wybiła. Teraz 
powiedzcie mi czy Anna Boleyn zasługuje, aby szla­
chcic stanął w jej obronie?

— Jeżeli to prawda co mówicie milordzie, to niech 
Bóg ją  sądzi a ja  milczeć będę. Ale gdzież to mię 
prowadzicie? zbłądziliśmy!

Lord puścił się ku wybrzeżom, a Surrey dopiero 
teraz postrzegł jak bardzo oddalili się od* dzielnicy 
w której stały ich pałace.

— Nie zbłądziliśmy Surreyu, odparł Warwick, 
ale może nie macie czasu?

— I owszem, jestem  na wasze usługi, lecz gdzież 
jest cel naszej wycieczki?

— Ten mały domek opodał w którego oknie na- 
rożnem widzicie światło.......

— Któż tam mieszka?
— Ale pozwólcie mi dokończyć opowiadania. Ka­

tarzyna aragońska była jak wiecie wdową po zmar­
łym bracie Henryka, chcąc się z nią ożenić, Henryk 
musiał prosić papieża o pozwolenie. Była o sześć 
lat starsza od niego, piękność jćj gasła z każdym ro­
kiem, lecz dopiero po osiemnastu latachpożycia Hen­
ryk ni ztąd ni z owąd oświadczył, iż z powodu oże-

ienia się z bhską krewną, doznaje wyrzutów sumie­
nia. Było to w chwili gdy Anna Boleyn zażądała 
korony. Henryk prosił papieża aby rozwiązał węzeł 
małżeński, a gdy w Rzymie niespełniono tego żąda­
nia, wziął potajemnie ślub z Anną Boleyn. Księ­
dzem który dał ślub, był ten sam dygnitarz który 
nas dzisiaj ugaszczał, Tomasz Cranmer. Żył wów­
czas w Londynie sławny prawnik nazwiskiem Tomasz < 
$Iorus, jemu poruczył król przeprowadzenie z ko-



ściołem procesu rozwodowego, zrobił go nawet swo­
im kanclerzem, ale zacny ten mąż oświadczył, ze 
małżeństwo króla z Anną Boleyu jest dwużeństwem. 
Henryk oddalił go i powołał na jego miejsce Cran- 
m era, samowolnie unieważnił swoje małżeństwo z Ka­
tarzyną, a gdy kościół rzucił na uiego klątwę, oder­
wał się od mego i wydał ustawę mocą której sam 
siebie uczynił głową kościoła anglikańskiego. P a r­
lament oświadczył się za królem a czem Henryk o- 
śmielony, usiłował zmusić Tomasza Morusa aby mu 
wykonał przysięgę jako głowie kościoła. Anna Bo- 
leyn poprzysięgła Morusowi śmierć, potrafiono więc 
jadać mu takie pytania, że sumienie uczciwego czło­
wieka nie pozwalało odpowiedzieć na nie tak, jak 
król tego żądał. Tego tylko chciał Henryk, na to 
tylko czekała Anna Boleyn. Oskarżono go o zbro­
dnię stanu i skazano na śmierć. W yrok opiewał, 
że Tomasz Morus ma być w półkoszkach przywle­
czony na plac egzekucji, tam powieszony, a przed 
skonaniem zdjęty, kołem łamany, kleszczami ta iga- 
ny, wnętrzności jego mają być spalone, ciało po- 
ćwiertowane, Wywieszone na bramacb Londynu a gło­
wa na moście. Widziałem jak wleczono do Toweiu 
ostatniego obrońcę Katarzyny, jak się z nim córka 
jedyna żegnała, jak lud w uroczystem milczeniu zdej­
mował kapelusze gdy Morusa prowadzono.

— Na Boga milordzie, zawołał młodzieniec, poj­
muję dla czego tak nienawidzicie Annę Boleyn,

Lord nie odpowiedział. Stanęli właśnie przed dom- 
kiem który nieco pierwćj był wskazał. Warwie 
Dociągnął za dzwonek. Nie otworzono zaraz, nare­
szcie w pół otwartych drzwiach ukazała się stara nie­
wiasta.

—  Ah' to wy milordzie, zawołała z radością po 
znawszy W arwicka, lady myślała f  ™  
przyjdziecie i drżała czy was me spotkało jakie me
szczęście.

—  W  czV rntj komnacie milordzie. Od południa 
n ie  wychodziła ztamtąd. Byłabym otworzyła prę­
dzej ale właśnie byłam na górze i pukałam do<drz .
0  dziesiątej, widząc że meprzychodzicie zamknęła
się. '

Podczas gdy stara mówiła lord poszedł na gorę, 
Surrey postępował za nim z trudną do opisania cie­
kawością. Ten ustronny domek, jego ubogie sprzę­
ty, tajemnicze zachowanie się lorda, wszystko 
działało silnie na wyobraźnię młodego poety i pod­
sycało jego ciekawość. , ,

Cóż mogło wiązać bogatego lorda z mieszkanką 
te g o ' domu? Kto była ta  niewiasta, która o tak pó- 
źnćj godzinie czekała na jego przybycie i do której 
można było przyprowadzić obcego?

Gdy kroki lorda dały się słyszeć w przedpokoju, 
drzwi otwarły się nagle i kobieta wysoka, smukła, 
w czarnój sukni żałobnej ukazała się na progu. a 
jój twarzy, obok bruzd które zgryzota wyryła, widać 
było ślady szlachetnćj piękności, wyraz jój był zimny
1 surowy oko jśj jednak płonęło żarem.

— Cóż mi przynosicie milordzie? zapytała gdy 
lord skłonił się w milczeniu. Przybywacie tak pó­
źno! Czyż znowu zawód mię czeka, znowu płonną
była moja nadzieja? .

— Lady Morus, odparł Warwick, Katarzyna jest
pomszczoną. _ . .

Surrey zadrżał usłyszawszy to imię, widział przed 
sobą córkę Tomasza Morusa i teraz wszystko zrozu­
miał.. Ona to jak widmo zemsty szpiegowała wszyst­
kie kroki króla i dostarczyła Annie Boleyn dowody, 
że ją  mąż zdradza. Ona i Warwick sprawili że An­
na aż w ogrodzie śledziła męża.

W  tćj chwili jakże zmieniła się powierzchowność 
Małgorzaty Morus. Policzki zarumieniły się, oko 
sypało iskram i, twarz nabrała życia a głos niedawno 
drżący stał się silnym, wyraźnym i śmiałym.

— Mój ojciec pomszczony! zawołała uroczyście 
Chodźcie lordzie W arwick, opowiedzcie biednemu 
nieboszczykowi że jest pomszczony, powiedzcie jego 
szklannym oczom, jego zimnym ustom, jego skrwa­
wionym siwym włosom, że jest Bóg na niebie i że 
wysłuchał mojej modlitwy. Lecz — zawołała nagle: 
któż to? nie jesteśmy sami?

— Mój przyjaciel, odpowiedział W arwick biorąc 
Surreya za rękę, ta chwila uroczysta ma go poświę­
cić do dalszego działania. Nazywa się Henryk Ho­
ward, hrabia Surrey.

— W itajcie, rzekła Małgorzata Morus, i podała 
Surreyowi białą, wychudłą rękę, lud angielski śpie-l

wa wasze pieśni, obyście zawsze opisywali tylko to 
co jest prawdziwie szlachetne.

Surrey ścisnął podaną rękę lecz wzdrygnął 
się lekko, bo dotychczas samą tylko miłość widywał 
w oku kobiecym, a teraz widział w nim nieubłaga­
ną nienawiść. Ta blada, zimna niewiasta zgotowała 
pięknćj królowej nieszczęście, zemsta była spraw ie­
dliwa, ale okropna.

Małgorzata wzięła świecę i idąc naprzód wprowa­
dziła gości do małego pokoju obitego kirem, pod któ­
rego tylną ścianą stał mały ołtarzyk. Na ścianie wi­
siał krucyfiks, na ołtarzu leżała na srebrnej misie 
głowa ludzka.

Małgorzata uklękła, głowa ta k tórą z niebezpie­
czeństwem swego życia wykradła z mostu londyń­
skiego i łzami tysiąc-krotnie oblawszy, nabalsamo- 
wała własnemi rękoma ’), była to głowa jej ojca, 
głowa kanclerza Tomasza Morusa,ścięta toporem ka­
ta. Ileż to razy modliła się przed nią! jakże cieszy­
ła się dzisiaj, gdy usłyszała że kobieta która miłośne- 
mi pocałunkami wyżebrała śmierć jej ojca, została 
nakoniec upokorzoną.

— Teraz cię pogrzebię, mówiła z płaczem, teraz 
mogę umrzeć gdym słowa dotrzymała. Przekleństwo 
nieszczęśliwej Katarzyny spełniło się i ciągle speł­
niać się będzie na wszystkich które Henryk ukocha, 
Tak, zawołała a postać jej wyprostowała się, oczy 
błyszczały jakby ożywione nadziemskim blaskiem 
i zdawały się czytać w mglistej przyszłości, tak mó­
wiła dalej, widzę krwawy obłok w około tronu Hen­
ryka, Bóg zemsty patrzy z góry gniewnie, w To 
werze kaci ostrzą topory, cios pada, pada zno­
wu, dym krwawy wznosi się ku niebu, ale starzec 
w chmurze gniewa się jeszcze. W około tronu brzmi 
przekleństwo, Tower oddycha mordem! W asze pie­
śni hrabio Surrey stają się coraz posępniejsze, na­
reszcie cichną pod zamachem toporu. Lordzie W ar­
wick, wasze nogi brodzą we krwi, królowie giną z rę­
ki kata i lordowie krew przelewają. Tomaszu Mo­
rus, jesteś pomszczony! biczują niewolników, którzy 
przypatrywali się twojej śmierci, wesoła Anglja tań ­
czy z katem, płomienie stosu wznoszą się ku niebu. 
O! Boże, litości!— już nie przeklinam, wstrzymaj rę ­
kę karzącą, litości! litości Boże!

— Głos jej słabł i zdawał się zamierać w piersi 
nogi przed nią drżały, była bliską omdlenia. W ar­
wick i Surrey poleciwszy ją  starej słudze, oddalili 
się wzruszeni.

— Lordzie Warwick, rzekPz ćicha^Surrey, co my­
ślicie o tych przepowiedniach?

— Jeżeli nogi moje we krwi brodzić mają, od­
parł tenże, nic mi nie pozostaję jak przypasać miecz 
do boku i mieć go w pogotowiu. Ale wy miejcie się 
na baczności i unikajcie dworu, król Henryk zmien­
ny ma humor, a wy serce gorące, jedna pieśń nie­
wczesna mogłaby was zgubić.

— Stałbym się wtedy męczennikiem poezji! odpo­
wiedział Surrey z wymuszonym uśmiechem. Zresz­
tą nie przywiązuję wielkiej wagi do tych proroctw, 
które wywołała rozgrzana fantazja.

Lord milczał i dopiero przy pożegnaniu rzekł:
— Henryku, gdyby jednak przepowiednia miała 

się ziścić, znajdzie się mściciel, jak go znalazł To­
masz Morus.

Surrey przyrzekając wzajemność usiłował się ro­
ześmiać, ale nie mógł. Smutne jakieś przeczucie 
kamieniem przylgnęło mu do duszy.

Lord W arwick słusznie przewidywał, że życie An­
ny Boleyn wisi na włosku. Już nazajutrz widziano 
lady Seymour w parku St. James, na białym rum a­
ku obok króla jadącą w złotem haftowanej sukni, 
ale na głowie miała jeszcze tylko szlachecką koronę 
czarną aksamitną, wysadzaną perłami.

W krótce inna korona miała skroń jej ozdobić. 
Podczas gdy wesołe chwile spędzała z Henrykiem, 
nieszczęśliwą małżonkę królewską odprowadzono do 
Toweru i wniesiono przeciwko niój zaskarżenie do 
parlamentu, o miłostki z pięciu szlachcicami, z któ­
rych jeden był jej bratem . Jeden z oskarżonych 
w nadziei że pozyska łaskę królewską, złożył fałszy­
we zeznanie w skutek którego wszyscy zostali na 
śmierć skazani i ścięci. Anna Boleyn także na śmierć 
skazana, miała być spaloną, lecz Henryk wspomnia­
wszy na słodkie chwile z nią przeżyte, ułaskawił ją  
i skazał na stracenie mieczem katowskim.

Anna Boleyn przejęta skruchą upadła do nóg żo­

nie dozorcy więzienia błagając, aby-jej pozwolono 
widzieć się z księżniczką Marją córką_ odepchniętej 
Katarzyny aragońskiój, dla błagania jej o przebacze­
nie za wszystko złe które jej matce i jej wyrządziła. 
Nadaremnie, z własnem nawet dzieckiem z złotowło­
są Elżbietą, która była wiernym obrazem matki po­
żegnać się jej nie pozwolono. Tego samego dnia 
gdy jej głowa potoczyła się po piasku, w Windsorze 
brzmiała muzyka weselna. Król Henryk prowadził 
przed ołtarz Joannę Seymour. S. N.

W IEDNIA.

W iosna bez jaskółek— Zorza północna— Tyfus—Tegetthof— T ea- 
tra — Linoskoczki — W ystawa obrazów Schwinda —  W spomnienie 
o H aydnie —  Towarzystwo ochrony zw ierząt— Towarzystwa za­
robku kobiecego w W iedniu i Peszcie —  Em ancypacja kobiet 
w W ęgrzech —  K radzież dzieci —  Cyganka zmartwychwstała —  

W iedeńskie mody wiosenne.

')  HLtorycine.

Mamy już wiosnę, zieleni się murawa, rozwijają 
się liście na drzewach, ciepło dochodzi do kilkuna­
stu stopni, i jak się zdaje śniegu już nie będzie —  
jaskółki jednak dotąd nie przyleciały. Odstrasza je 
zapewne śnieg na górach jeszcze leżący, a skoro ten 
staje, przylecą, pewnie przylecą, choćby tylko dla 
nas, nawykłych do widoku ich skrzętnej pracy w u- 
kochanej ojczyźnie, za nią i za niemi stęsknionych. 
Zresztą zwiastowały nam już wiosnę grzmoty i pio­
runy w sam Poniedziałek wielkanocny. Oprócz tego 
podobno dość pospolitego o tej porze zjawiska, mie­
liśmy tu niedawno inne, ciekawsze, bo zorzę północ­
ną, której jednak ani wasz korespondent, ani żaden 
z jego kolegów nie widział. W idział ją  tylko astro­
nom tutejszego obserwatorjum, jem u więc na słowo 
wierzyć trzeba. Zorza ukazała się w nocy z 9 na 10 
b. m. o godz. 11 min. 30 i świeciła do godz. 12 m. 
45. Będzie wojna....

Od kilku tygodni wszystkie tutejsze szpitale prze­
pełnione są chorymi na tyfus. W edług zdania le­
karzy choroba ta  grasuje w W iedniu epidemicznie, 
a przyczyną jej woda zepsuta w studniach, w skutku 
ostatniego wylewu Dunaju. W ładze rządowe wez­
wały gminę do zakładania nowych szpitali tymcza­
sowych i dopóki te nie będą gotowe, nowi chorzy 
dla braku miejsca nie mogą być przyjmowani. Zara­
zem zarządzono naprawę wodociągów gdzie tego jest 
potrzeba, w skutek czego porozkopywano wiele ulic 
wprawdzie z wielkim pożytkiem, ale też i z niemałą 
niewygodą dla przechodniów. Jakaż szkoda, że wbrew 
powolnój naturze niemieckiój, niezrobiono tego pier­
wej, nim się choroba na dobre zagnieździła. Nie je ­
den z tych co zmarli, lub jeszcze pomrą na tyfus, 
byłby się napił dobrej wody, a tak.... Lecz co nam 
do cudzego gospodarstwa.

D. 7 b. m. Austrja straciła jednego z najdzielniej­
szych synów swoich, zwycięzcę z pod Helgolandu 
w wojnie duńskiej, opiewanego w pieśniach słowiań­
skich bohatera z pod Lissy w wojnie włoskiej, 
śm ierć  prawie nagła W ihelma Tegetthofa,. wice­
admirała austrjackiej m arynarki wojennej, głębokie 
sprawiła wrażenie, tak we wszystkich kołach polity­
cznych, jak i w sferach dworskich. Cesarz bawiący 
w Meran, telegrafem, kilku zaś areyksiążąt i arcy- 
księżna Zofia, matka cesarza, osobiście wynurzali 
stroskanćj matce zmarłego, najgorętsze współczucie. 
Zwłoki wystawione na katafalku w pałacu m arynar­
ki, w pokoju, w którym zmarły pracował za życia. 
Trum na była biała, metalowa, otaczały ją  rośliny 
egzotyczne i żyrandole ze świecami, na przodzie sta­
ły trzy taburety, na których leżały ordery i insygnia 
godności zmarłego. Dla nawiedzenia zwłok, od wiel­
kiej soboty niezmierne cisnęły się tłumy, W  nie­
dzielę ścisk był taki, że suknie na sobie podarto 
w kawałki, wszystkie szyby na schodach i koryta­
rzach powygniatano i dopiero patrol wojskowy zdo­
łał przywrócić porządek. Pogrzeb odbył się w po­
niedziałek wielkanocny z wielką okazałością. Od go­
dziny 12 w południe nieprzejrzane tłumy ludu, męż­
czyzn, kobiet, starców i dzieci przeciągały po wszy­
stkich ulicach. Wszelkie podwyższenia, sztachety 
rusztowania, okna, balkony, dachy były szczelnie ob­
sadzone. Rzecz dziwna, że w tak wielkiem zgroma­
dzeniu nie dostrzegliśmy ani jednej twarzy, wyraża-



jącej najlżejszy sm utek, chociażby ślad patryjotycz- 
nego wzruszenia. B yła to gawiedź m iejska, p rzypa­
tru jąca  się obrzędowi pogrzebowem u z taką sam ą 
krzykliwą głupow atą ciekawością, z ja k ą  patrzy  na 
m ałpy wywracające koziołki w m enażerji cesarskiej 
w Schonbrunnie. O godz. 12 w południe zam knięto 
przejazd na ulicach i wojsko m ające w ziąść udział 
w uroczystości pogrzebowej pozajmowało stanow iska, 
poczem zaczęły się schodzić rozm aite deputacje. Był 
to  widok serce rozdzierający, gdy sędziwa m atka po 
raz ostatni żegnała zwłoki syna. Nareszcie zam knię­
to  trum nę i orszak ruszył. T rum nę nieśli podofice­
rowie m arynarki. N ajprzód szło wojsko, za niem 
koń zm arłego, dalej karaw an sześciokonny, za k tó ­
rym jechał zwolna rycerz w zbroi. A rcyksiążęta, 
i najbliżsi krew ni zm arłego , z w yjątkiem  m atk i, k tó­
ra  nie była obecna, szli najbliżćj za tru m n ą . Po 
krótkiem zatrzym aniu  się w kościele dla pokropie­
nia zwłok, orszak postępow ał dalej w tym  sam ym  
porządku, tylko arcyksiążęta  opuścili go, zająwszy 
miejsca obok wojska, które stanęło dla daw ania salw. 
Zwłoki pogrzebano n a  cm entarzu  w M atzleinsdorf, 
w obec 30,000 tłum u ludzi. K oszta pogrzebu po­
krył cesarz z szkatuły  pryw atnej.

Gdy w wielkich tea trach  tu te jszych  ostatniem i 
czasy nie g rano nic nowego, ograniczę się tylko na 
krótkiój wzmiance o te a trac h  ludowych. W  tea trze  
na W iedeniu g ryw ają z wielkiem powodzeniem sztucz­
kę pod ty tu łem : „D er verlorne Sohn,” O. F . B erga. 
Bohaterem  tój sztuki, m iał być pierw otnie ksiądz, 
k tó ry  przed o trzym aniem  święceń, m iał syna, a zo ­
staw szy księdzem , nie wie co począć z tym  synem  
i ztąd  wpada w sytuacje dram atyczne. Policja je ­
dnak , (mówię policja, nie chcąc się przyznać, że 
i w naszem  państw ie konstytucyjnem  istn ieje cenzu­
ra ) zrobiła z księdza A rm envatera, niby opiekuna 
ubogich w gm inie, przez co tendencja i znaczenie 
sztuki zostało, zupełnie zm ienione. W  teatrze na Leo- 
poldsztadzie (C arltheater) tłum y widzów ściąga co 
wieczór nowa operetka Offenbacha „Księżniczka T ra -  
pezuntu.” W  teatrze wodwilowym w mieście, dr. 
K lug dość już znany w Europie, daje przedstaw ienia 
z olbrzym im m ikroskopem , przez k tóry  infuzorja wy­
dają się wielkie ja k  krokodyle, a zw ierzątka żyjące 
na przypraw ianych włosach kobiecych, jak  jaszczur­
ki i smoki. W  teatrze na Jozefsztadzie popisuje się 
towarzystwo gim nastyczne M erkla i M anleya, k tó re­
go członkowie zręcznością w la tan iu  po pow ietrzu, 
przew yższają w szystkich swoich na tern polu po­
przedników .

W spom niałem  w jednej z poprzednich korespon­
dencji o dram acie A nzengrubera „Proboszcz z K irch- 
feldu.” Sztuka ta  została przełożona na język cze­
ski i je s t gryw ana w teatrze  narodow ym  w Pradze 
z wielkiem powodzeniem. O peretka zaś S traussa 

.„ In d ig o "  o której także już pisałem , zrobi jak  się 
zdaje w krótce podróż naokoło ziemi. W szystkie 
większe austry jackie i niemieckie sceny przygotow u­
j ą  je j przedstaw ienie. Dowiadujemy się że „Ind igo” 
będzie także przedstawiony w P e te rsb u rg u , pod dy­
rekcją sam ego kom pozytora. S traus o trzym ał także 
podobne zaproszenie z A m eryki i to  pod tak  korzy- 
stnem i w arunkam i, że gdyby się na nie zgodził, 
stałby się wkrótce panem  kilku miljonów, mówią je ­
dnak że odmówił.

A ustryjackie towarzystwo sztuk pięknych otwarło 
wystawę dzieł Schwinda. N adesłano tak  w ielką ilość 
obrazów tego m istrza, że w lokalu Tow arzystw a nie 
można było wszystkich od razu pomieścić, zostawio­
no więc część wielkich kartonów  i akw areli do przy­
szłej wystawy. Ponieważ i my nie m ieliśm y sposo­
bności obejrzenia wszystkiego, odkładam y obszer­
niejsze sprawozdanie do przyszłego listu. Połowa 
czystego dochodu z tej wystawy przeznaczona je st 
na wzniesienie pom nika Schwindowi.

Tem i dniam i stowarzyszenie muzyków pod nazwą 
„H aydn” obchodziło uroczyście stu letn ią rocznicę 
swego istnienia. Ma ono na celu w spieranie wdów 
i sierot po m uzykach, założycielem zaś jego był Flo- 
r jan  bussm ann kompozytor na dworze M arji T ere­
sy. W  tym  stuletnim  okresie swego istnienia sto­
warzyszenie pomnożyło m ajątek  do półm iljona gul­
denów, chociaż udzieliło wsparcie niem ałej liczbie 
wdów i sierot. Ciekawem je s t że żona M ozarta nie 
uzyskała w sparcia od stowarzyszenia, ponieważ Mo­
za rt nie był jego członkiem. Zapom inał zawsze przy­
nieść swoją m etrykę, a stowarzyszenie nie chciało 
przyjąć go na członka bez m etryki, chociaż dzieła je ­
go wykonywało na swoją korzyść nie pytając kom ­
pozytora o m etrykę, a naw et przyjm owało jego u słu ­

g a  Podobnież i Haydnowi stawiano trudności, żą­
dając od niego zobowiązań, k tó re  go odstraszały. 
Przecież namjAlono się po długim  la t przeciągu 
i przyjęto go bezwarunkowo. H aydn wywdzięczył 
się za to  po książęcem u, ofiarowawszy stowarzysze­
niu trzy  oratoria: Tobiasz, S tw orzenie i P o ry  roku, 
k tóre funduszowi wdów i siero t przysporzyły 112,000 
gujdenów. Stow arzyszenie uw ażając Haydna jako 
największego dobroczyńcę, połączyło obchód swego 
jubileuszu z uczczeniem jego pam ięci. Obchód trw ał 
dwa dni i odbył się w teatrze  nadwornym , którego 
konstrukcja je s t tego rodzaju, że produkcje m uzykal­
ne nie m ogą nigdy wypaść w nim  dobrze. Szkoda 
że nie użyto do tego celu opery, lub sal T o ­
warzystwa muzycznego. P rzed  pulpitem  kapelm i­
s trza  postawiono b iust H aydna uwieńczony blusz­
czem. Po wykonaniu krótkiego A ndante Haydna, na­
stąp ił stosownie do okoliczności prolog, poczem wy­
konano „S tw orzenie.” N astępnego dnia produkcja 
była zupełnie ta k a  sam a, z tą  różnicą, że zam iast 
„S tw orzenia” wykonano „P o ry  roku” także Haydna.

Istn ie je  tu ta j od dość dawna Tow arzystwo ochro­
ny zw ierząt, k tóre na początku bieżącego m iesiąca 
odbyło doroczne walne zgrom adzenie. Ze spraw o­
zdania odczytanego przy tej sposobności dowiaduje­
my się, że, tow arzystw o m a filje w Czechach, S tyryi, 
T yrolu , K rainie, Siedm iogrodzie i t. d. Rozciąga 
ono opiekę nad ptakam i a przytem  czuwa, aby się 
obchodzono po ludzku z bydłem  rzeźnem , końmi, 
psam i. Obecnie wzięło sobie za zadanie wykołatać 
zaprowadzenie na kolejach żelaznych wagonów no­
wego rodzaju do transportow an ia bydła, S tow arzy­
szenie liczy tylko 500 członków, m ajątek  jego wyno­
si jednak  przeszło 3 ,000  guldenów. Sekretarz sto­
w arzyszenia m iał przy tej sposobności wykład pod 
ty tu łem : „S tow arzyszenie opieki nad zw ierzętam i 
i w ojna,” w którym  na podstawie dat statystycznych 
dowiódł, że chciwi krw i i despotyczni władcy naro­
dów, prawie bez wyjątku lubili dręczyć zwierzęta. 
Jako  przykład  wymieniono także N apoleona III , k tó­
ry  w młodości będąc w Szw ajcarji i Anglji, okazy­
wał bardzo złe serce, zarówno dla zw ierząt jak  i dla 
ludzi. Stow arzyszenie uchwaliło dać m edal sreb rny  
pani M arji Sem litsch w nagrodę za jej działanie na 
polu ochrony zw ierząt i zamianowało księżnę Marją 
Lobkowitz, h rab in ę  A uersperg  i księżnę D ietrich- 
stein opiekunkam i stow arzyszenia. Nadto dla roz­
szerzenia swojój działalności postanowiło wciągnąć 
w swoje grono nauczycieli w iejskich z okolic W ie­
dnia.

W alne zgrom adzenie tow arzystw a zarobku kobie­
cego odbyło się d. 30 z. m. K ró tk a  przem owa pani 
Gabryeli Neuwall, prezydentki, korzystne spraw iła 
w rażenie, ale spraw ozdanie za rok ubiegły k tóre czy­
ta ła  sekre tarka, panna A glaia E nderes, przeszło n a ­
dzieje wszystkich największych zwolenników tego to ­
w arzystwa. Oto k ró tka treść jego: Towarzystwo 
rozwija się bardzo pom yślnie i nie opuszczając daw­
nych dróg, w stępuje na nowe. Do szkoły handlowej 
utrzym ywanej kosztem tow arzystw a uczęszczało w 
roku ubiegłym  72 uczennic. Z tych 58 ukończyło 
nauki z bardzo dobrym  postępem , a z nich 28 p ro ­
siło o pośrednictwo w w yszukaniu odpowiednich 
miejsc. Do 30 m arca tow arzystw o umieściło na 
posadach 13, z pensją 25 do 50 guld. miesięcznie. 
W bieżącym  roku szkolnym uczęszcza do szkoły han ­
dlowej 75, do szkoły pow tarzania 33, na trz y  kursa 
języka francuzkiego 140, na dwa kursa  języka an ­
gielskiego 78, do szkoły rysunku przem ysłowego 21 
uczennic. Obok kursów powyższych istnieje nadto 
szkoła przygotowawcza, k tó ra  nastręcza dziewczę­
tom  sposobność ukształcenia się o tyle, aby mogły 
następnie uczęszczać na jeden z kursów  specjalnych. 
Szkoła ta  o tw artą  została z początkiem  bieżącego 
roku szkolnego; uczęszcza do niej 53 uczennic i 5 
frekw entantek , które słuchają tylko niektórych przed­
miotów, N auka szycia została bardzo rozszerzona. 
P ierw otnie uczono tylko szycia na m aszynie i kroju 
bielizny, obecnie zaś uczą szycia w rękach, rysunku 
krojów i robienia sukni. Do tego oddziału uczęsz­
czało 458 uczennic, z tych 48 bezpłatnie. 4 4  za opła­
tą , 256 wzięło 2808 lekcji w szyciu na m aszynie, 
a 110 uczyło się rysunku  krojów i robienia sukien. 
Nadto urządzono trzeci kurs telegraji, na który uczę­
szcza 53 uczennic. Poprzedni kurs ukończyło 31 
uczennic, z k tórych  19 zgłosiło się o posady, i o trzy­
mało takowe z pensją 240 do 300 guldenów  rocznie 
przy telegrafach pryw atnych w W iedniu. P rzy  fa­
bryce kopert listowych w drukarn i rządowej pracuje

86 robotnic, które zarab ia ją  po 5 do 6 guld. tygo ­
dniowo i wyrabiają dziennie 130,000 kopert. Do- 
chody tow arzystw a składające się z opłat od człon­
ków, darów  dobrowolnych, dochodu z opłat szkol­
nych itd . wynosiły w roku ubiegłym  przeszło 10,000 
guld. wydatki przeszło połowę tego, m ajątek  stow a­
rzyszenia 14,820 gulden. Członków było 1662 uczen­
nic ogółem  920. Na rok przyszły towarzystwo za­
m ierza urządzić drugi kurs w szkole przygotowawczej, 
tudzież kursa chemii, fizyki, gospodarstwa społecz­
nego, hygieny, i osobną w łasną szkołę zecerstwa.

(d . n.)
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(Dalszy ciąg).

X VI.

Ja k  wtedy gdy stałem  obok starożytnych rzym ­
skich zwalisk, z początku głuche zapanowało milcze­
nie, aż nagle, tuż za mojem uchem , odezwał się 
śmiech gruby i ordynaryjny, a zaraz po nim  jęk  
i odgłos ciała, wpadającego w wodę i pasującego się 
z jój falam i. Obejrzałem się w około —  nie było ni­
kogo, ale po chwili echo wybrzeży powtórzyło sły­
szane dźwięki i ze wszech stron  dochodził przeraża­
jący hałas. Był to  nieznośny chaos na który skła­
dały  się najróżnorodniejsze odgłosy, krzyki ludzkie, 
świst piszczałek, straszliwe wycia i przekleństwa, 
śm iechy okropne i przejm ujące s trachem ... p lu ­
skanie wioseł na wodzie, uderzenia siekier, od­
głos rozbijanych drzwi i kufrów, płaczliwy skrzyp 
żagli, odgłos kół toczących się po zwirze, stąpanie 
mnóstwa koni, dźwięki pogrzebowych dzwonów, 
brzęk kajdan, straszliw y trzask ogrom nych pożarów 
pijackie śpiewki, straszne szyderstw a i bluźniersfcwa, 
żałośne skarg i i narzekania, rozpaczliwe prośby, ko­
m endy wojskowe, przerażające ryki i chrapanie ko­
nających, pom ieszane z hulaszczem i tony pikulinki 
(rodzaj flecika) i n u tą  rozkiełznanój sarabandy. 
W yraźnie słychać było krzyki: pal!., zabij gol... po­
wieś! .. spal!., w rzuć do wody!... dalej do dzieła!... 
żadnego pardonu!... rżnij!., m orduj!... I  słyszałem  
jeszcze rozpaczliwe w rzask i i ostatnie w estchnienia 
um ierających w płom ieniach.... a jednak  jak  tylko 
m ogłem  zasięgnąć okiem nic widać nie było... ze­
w nętrzna postać k raju  żadnej nie u legła zm ianie. 
P rzed  nam i płynęła spokojnie m ilcząca i posępna 
rzeka; wybrzeża jej zdawały się jałowe i puste . 
Zwróciłem się ku Alicji, położyła palec na ustach .

„S tefan  Timofeicz!... S tefan Timofeicz!... (1) 
krzyk ten  rozległ się po całej równinie. N iech żyje 
nasz batiuszka! nasz afcamah! nasz ojciec żywiciel!... 
W  tój chwili zdało mi się że olbrzym jak iś pow stał 
tuż obok mnie, i k rzyknął grzm iącym  głosem . F rol- 
ka! (2) gdzież je steś psie jeden?... D ać ognia!... pal 
na wszystkie strony!... Dalój! rąbn ij siekierą w te 
białe ręce! (3) narobić mi z nich m ięsa na pasz­
tety!....

I  uczułem  żar syczącego tuż obok pożaru, gorzki 
dym dusił m nie w gardle, i jednocześnie coś ciepłe­
go i płynnego, krople krw i świeżej, obryzgały mi 
tw arz i ręce. Dzikie śm iechy rozlegały się w około.

S traciłem  przytom ność, a gdy przyszedłem  do sie­
bie, unosiliśm y się nad brzegiem  mojego lasu, w po­
bliżu starego  dębu.

—  P a trz  tylko jak a  to śliczna ścieżka, tam  na 
pochyłości lasu: płaczące w ierzby pochylają się nad
nią, a księżyc złoci ją  bladawem swem św iatłem .....
Czy chcesz pójść tam  ze mną? pytała Alicja.

') Stefan albo Steńka Bazin, kozak doński, był najwpierw 
rozbójnikiem morskim na Wołdze i na morzu Kaspijskiem, a  na­
stępnie przywódzcą strasznego powstania chłopów, zdobył Astra- 
chań i spustoszył kilka prowincji Eossyi południowej. Zył około 
środka X V II wieku. Został żywcem łamany kołem. 

s) Brat Steóki.
Tak lud przezywał szlachtę.



Byłem tak znużony i złamany, iż zaledwie mo­
głem odpowiedzieć. Chcę wrócić do domu!

—  Jesteś już przed nim, odrzekła.
I  rzeczywiście stałem sam jeden przed drzwiami, 

Alicja znikła. Pies stróż wierny, zbliżył się do mnie 
popatrzył jakoś podejrzliwie i uciekł wyjąc. Nie 
rozbierając się rzuciłem się na łóżko i znużony za­
snąłem.

XVII.

Nazajutrz całe rano cierpiałem silną m igrenę, 
prawie ruszyć się nie mogłem, tak jednak byłem za­
jęty  niepojętą moją przygodą, iż prawie nie uważa­
łem na to.. W stydziłem się teraz mego postępowa­
nia i gniewałem sam na siebie. „Alicja ma słusz­
ność, wstydzę się mego tchórzostwa.... bałem się 
sam nie wiem czego, zamiast korzystać z tak nad­
zwyczajnej sposobności... Mogłem widzieć i słyszeć 
cezara i ze strachu straciłem głowę i uciekłem jak 

. ,*tóęciak. gdy zobaczy rózgę..... No! bo co do Bazi- 
;> wcale co innego... jako szlachcic i właściciel..:
•C. J&eS.tak. nie powinienem był się bać ... zgrzeszyłem 
yl'braBeAi' odwagi...

ć ’;Ałe to rzecz niepotrzebna... wszystko to śniło mi 
^© § t$ H k o  zapewne.... Przywołałem gospodyni.

‘ —  Marfo, czy pamiętasz o której godzinie wczo­
raj udałem się na spoczynek?

— Hum! batiuszka, trudno na to odpowiedzieć?... 
zdaje mi się że bardzo późno. Wyszedłeś z domu 
jak  tylko się ściemmło.... i znowu wróciłeś i do pół­
nocy maszerowałeś po swoim sypialnym pokoju.... 
Potem znowu nade d n iem ... tak nade dniem.... i to 
już tak od trzech dni.... od trzech dni... Czy masz 
jakie zmartwienie?....

— Nie!., nie!... Nie mogę więc powątpiewać 
o rzeczywistości powietrznych moich wędrówek •— 
pomyślałem, i znowu zwracając się do gospodyni. 
Marło, jak ja  dziś wyglądam? zapytałem nagle.

—  Jak  wyglądasz?.., no czekaj, batiuszka, niech 
ći się przypatrzę.... Masz policzki zapadłe... jesteś 
blady.... i prawdę mówiąc żółty jak  wosk.

Odprawiłem Marfę, gorzój jeszcze podrażniony.
— Albo mnie to dobije albo oszaleję pomyśla­

łem siadając przy oknie. .. To straszna rzecz!... 
raz już skończyć z tern trzeba.... Serce bije mi

■ .gwałtownie  Gdy lecę z nią w powietrzu, zdaje
mi się że mi ktoś z serca wysyssa, że cała siła ży­
wotna wydziela się z niego jak w lecie sok z brzozo-
wego drzewa, naciętego siekierą  To straszne!
straszne  aż zimnym przejmuje dreszczem.......
A Alicja?.... formalnie igra ze mną jak kot z my­
szą  może ma zamiar zrobić mi coś złego.....
No! już dziś ostatni raz jój się powierzę.... będę ba­
cznie uważał.... i  Ale jeśli ona wyssysa krew
moją?.... ha! zgroza!.... Zresztą tak niesłychanie 
prędkie latanie musi być szkodliwe.... mówiono mi 
że w Anglji jest surowo zakazane, jechać koleją wię- 
cój nad 120 wiorst na godzinę.....

I  tak długo jeszcze myślałem i przemyśliwałem— 
ale o dziesiątej wieczór byłem znów pod starym dę­
bem.

XVIII.

Noc była ciemna, posępna i zimna: w powietrzu 
czuć było deszcz. Zadziwiłem się niemało nie za­
stawszy nikogo pod dębem. Zacząłem przechadzać 
się w pobliżu, chodziłem tam i napowrót, rozgląda­
jąc się w ciemnościach  Jak okiem dojrzeć mo­
głem, nie było nikogo.... Czekałem i czekałem 
długo — nareszcie zacząłem wołać Alicji, coraz mo­
cniej głos podnosząc — daremnie. Smutno mi się 
zrobiło czułem się prawie chory. Zapomniałem 
o niebezpieczeństwie, o wszystkiem nad czem roz- 
myśliwałem przed chwilą — nie mogłem, nie chcia­
łem przypuszczać że Alicja już nie wróci.

—  Alicjo! Alicjo! czekam na ciebie!., przybywaj!...
Czyż nie przyjdziesz do mnie? Krzyknąłem na 

koniec rozpacznie!.... krzyk mój zbudził widać ja ­
kiegoś kruka siedzącego na wierzchołku poblizkiego 
drzewa, — zerwał się i wśród gałęzi zatrzepotał 
skrzydłami. Ale Alicja się nie pokazywała.

Smutnie zwiesiwszy głowę, wracałem do domu, 
gdy doszedłem już do trak tu  obok stawu, widziałem
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światło wychodzące z okien mego pokoju; to błysz­
czało jasno, znowu znikało zasłonięte poruszają- 
cemi się gałęziami rosnących pod oknem jabłonek. 
I zdało mi się że światło to przedstawia anioła stró­
ża czuwającego nademną. W  tem_ nagle posłysza­
łem za sobą jakiś sz e le s t— iw  tejże chwili uczu­
łem się  podniesionym w górę, jak przepiórka po-> 
chwycona przez jastrzębia. Była to Alicja. Twarz 
jej dotykała mojej, ramię objęło mnie silnie, uczu­
łem jakoby ścieśniające się zimne ogniwa łańcucha. 
Przemówiła, a głos jej, zwykle cichy jak  szeptanie, 
dochodząc teraz do uszu moich, wydał mi się ja- 
kiemś lodowatem tchnieniem.

— To ja! rzekła mi.
R adość! trwoga miotały nią jednocześnie — uno­

siliśmy się w niewielkiej od ziemi odległości.
— Więc miałaś zamiar nie przyjść dziś?
• -  Tęskniłeś za mną?... więc mnie kochasz! o t e ­

raz jesteś moim!
Przeląkłem się tych ostatnich słów; 'n ie  wiedzia- 

łemco odpowiedzieć.
— Nie puszczali mnie, rzekła znowu; pilnowali 

mnie bacznie.
— Któż ma władzę zatrzymywać cię?
—  Gdzież chcesz lecieć? zapytała nieodpowiadając 

na moje pytanie.
— Ponieś mnie do W łoch.... nad brzeg jeziora.... 

wszak wiesz....
Poruszyła głową na znak stanowczej odmowy. 

W tój chwili postrzegłem że twarz jój już nie była 
przezroczysta. Zacząłem przyglądać się jej oczom, 
wyraz ich przykre na mnie zrobił wrażenie. 
W spojrzeniu jej było coś przerażającego, przypo­
minającego zmartwiałego węża ożywiającego się pod 
wpływem słonecznego ciepła.

— Alicjo! zawołałem, błagam cię powiedz mi 
kto jesteś?

W zruszyła ramionami; urażony chciałem dać jej 
naukę. Umyśliłem zażądać aby mnie poniosła do 
Paryża, tam  nie zbraknie jej powodów do zazdrości 
mówiłem sobie.

— Alicjo, zapytałem, czy nie lękasz się wielkich 
miast, naprzykład Paryża?

— Nie.
— Czy tak? ani nawet miejscowości tak oświetlo­

nych jak bulwar włoski?
— Nie! odpowiedziała znowu, dziennego tylko 

światła unikać muszę.
— Więc ponieś mnie na bulwar włoski.
Zarzuciła mi na głowę koniec długiego swego r ę ­

kawa i w tej chwili otoczyła mnie jakaś mgła odu­
rzająca; światło, szmer, wszystko co mnie otaczało 
znikło mi z przed oczu, straciłem prawie poczucie 
siebie.... zaledwie wiedziałem że żyję — jednak stan 
ten sprawił mi pewną przyjemność. W tern nagle 
się rozjaśniło: Alicja odsunęła rękaw osłaniający moją 
głowę i ujrzałem nizko pod nami wielkie nagroma­
dzenie rozległych budowli, dużo światła i dużo ru ­
chu... Byłem w Paryżu.

XIX.
•

Byłem już przedtem w Paryżu, i dla tego rozpo­
znałem od razu miejscowość w której znajdowaliśmy 
się obecnie. Był to ogród Tiulleryjski, zdobny wiel­
kimi swemi kasztanami i żelazną kratą przy której 
stali na warcie żuawi, podobni do dzikich zwierząt. 
Przelecieliśmy nad pałacem, nad kościołem św. Ro­
cha i zatrzymaliśmy się nad włoskim bulwarem. T łu­
my ludzi, młodych i starych, kobiet wystrojonych 
i robotników w bluzach, cisnęły się na chodnikach. 
Restauracje i lśniące złotem kawiarnie, błyszczały 
niezliczonemi promieniami światła. Środkiem ulicy 
toczyły się i mijały nieustannie, omnibusy, fiakry 
i najróżnorodniejsze powozy. Dokoła blask, wrzawa 
gwar, ruch ani wiedzieć gdzie zwrócić oczy. I dziw­
na rzecz — bynajmniej nie brała mnie ochota opu­
ścić moje napowietrzne obserwatorjum, tak wysokie 
i tak czyste i wmięszać się w to ludzkie mrowisko. 
Czułem wyraźnie, że jakaś para czerwona, gorąca, 
ciężka i jakby cuchnąca, wznosiła się ku mnie, — 
można się udusić w podobnej atmosferze. Kiedy 
namyślałem się czy spuścić się czy pozostać na mo- 
jem stanowisku, doleciał aż do mnie głos loretki, o- 
s try jak  świst lokomotywy. Przemawiała językiem wy-
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zywającej czelności, a ta  mowa jej robiła mi wraże­
nie ukąszenia zjadliwego gadu. I  zaraz wyobraziłem 
sobie w myśli twarz bez wyrazu, płaską, pucołowa- 
tą , ubieloną, uróżowaną z oczami lichwiarza, ukre- 
powane włosy, krzyczący pęk kwiatów pod dziwacz­
nym kapeluszem, paznokcie obcięte w kształcie szpo­
nów i olbrzymia krynolina— słowem prawdziwy typ 
Paryżanki — loretki. Następnie wystawiłem sobie 
zaraz w myśli, jakiegoś poczciwego rodaka, upędza- 
jącego się za tą  brzydką, na sprzedaż wyśtawiouą 
lalką na sprężynach. I  widziałem jak  z mistyfiko­
wany, zgłupiały niby nie mogący wymówić r. naśla­
duje zachowanie się garsonów Vefura, wygina się,, 
wrzeszczy i wymyśla różne płaskie koncepta i nie­
smaczne żarty. Zdjęty odrazą pomyślałem sobie: 
O! tu Alicja nie znajdzie powodu do zazdrości.

Postrzegłem że zaczynamy się spuszczać, Paryż, 
wysyłał ku nam swe zgiełki, wrzawy i odory.

— W strzymaj się! zawołałem do Alicji, czy nie 
czujesz jak tu duszno?

— Wszak sam żądałeś abyśmy tu przylecieli.
— Zbłądziłem — więc zmieniam zamiar. Proszę 

cię Alicjo, uciekajmy gdzie daleko. Ach! patrz, oto 
książę Kulmametów kroczy bulwarem, a przyjaciel 
jego Sergjusz W araxin, kiwa na niego, wołając: 
Iwan Stepanicz! Iwan Stepanicz! chodźmy na kola­
cję. Och! Alicjo unieś mnie, daleko od Mabillu, dale- 

. ko od Maison-Doree, od Jockey-Klubu, od tych wy­
golonych żołnierzy i ich pomnikowych koszar, dale­
ko od milicji miejskiej, od absyntu, od graczy w karty 
i graczy giełdowych, od czerwonych wstążeczek 
u fraka i u paltota, od kursów literatury i broszur 
rządowych, od paryzkich komedji, paryzkich oper, pa- 
ryzkich grzeczności, paryzkich impertynencji i gru- 
biaństwa. Uciekajmy! uciekajmy! uciekajmy!

—  Spójrz na dół szepnęła Alicja, już nie jesteśmy 
nad Paryżem.

Otworzyłem oczy. Rzeczywiście ciemna równina' 
poprzecinaua tu i owdzie drogami, wyglądającemi 
jak białe linje,zostawała coraz dalej za nami a w dali 
na horyzoncie, niezliczone światła oświetlające stoli­
cę świata, odbijały się na niebie, jakby łuna nie­
zmiernego pożaru.

XX.

Znów, jak przedtem, rękaw sukni Alicji zasłonił 
mi oczy, znów straciłem przytomność, nareszcie mgła 
się rozwiała.

Gdzież jestem? cóż to za park z lipowemi szpale' 
rami poobcinanemi pod linję? A te porozrzucane tu 
i owdzie sosny, podobne do parasoli, portyki i świą­
tynie ń la Pompadour, posągi tritonów w stylu roco­
co i nimfy w rodzaju Bernin’a, stojące obok tych wo­
dotrysków dziwacznie, ukształtowanych i otoczo­
nych balustradą jakby z zakopconego marmuru? Był- 
żeby to Versailles?... Nie! pałac, ten za nędzny na 
wersalski, architektura pozbawiona właściwego typu. 
Księżyc, jakiś posępny, przysłonięty mgławą chmurą 
a grunt wygląda jakby powleczony lekką warstwą 
dymu, wzrok mój nie może odgadnąć czy to jest od- 
błysk księżyca czy mgła. Nieco opodal, śpiący ła­
będź unosi się w basenie, wyciągnięta jego szyja 
przypomina mi stężony lodem śnieg naszych stepów; 
Tu i owdzie robaczki trawników i na podstawach 
podtrzymujących posągi świecące, lśnią i błyszczą jak 
djamenty.

— Jesteśm y nad Monachium, rzekła Alicja, po 
nad parkiem Schwetziingen.

— Ach jesteśmy więc w Niemczech, pomyślałem, 
i zacząłem się przysłuchiwać. W  około głębokie pa­
nowało milczenie, słyszałem tylko cichy szmer sa­
motnego, niewidzialnego strumienia, który zdawał 
się wyraźnie szeptać nieustannie jedne i te same sło­
wa: Tam! tam! tam! zawsze tam! W pośrodku je­
dnej alei ocienionej zielouemi szpalerami, postrze­
głem jakiegoś pana w galowym stroju, miał u obu­
wia czerwone obcasy, mankiety koronkowe, długa 
szpada uderzała go po nogach, z arystokratyczną ga- 
lanterją prowadził pod rękę jakąś piękną damę, przy­
braną w bogatą rogówkę i upudrowane włosy.....
Były to niewyraźne i dziwne jakieś postacie!.. Chcia­
łem przypatrzeć im się bliżej, ale w mgnieniu oka 
się rozwiały, i znowu słychać tylko było nieustanny 
szmer strumyka.

(d. o. n .)

Redaktor J . K. Gregorowicz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
ZIC W S P O M N I E Ń  M Ł O D  E J  P A N  WY

u tożony  p rzez

Eliz»; Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

Każdy krok zbliżał mię ku h r. W itoldowi, nie mo­
głam  go om inąć i p ragnę łam  zbliżyć się do niego, 
a zarazem  zdejm owała mię nieśmiałości, nieśm iałość 
dziwna we, mnie tak  przyzwyczajonej już do spotyka­
n ia  obcych a różnych ludzi, tak  w prawnej w św iato­
we znalezienie się i obejście. A przy tern n a trę tn i 
asystenci gniewali mię i niecierpliw ili, zdawało mi 
się że przy ich płytk ich  kom plem entach i pospolitej 
rozmowie, w yglądam  sam a płytko jakoś i pospo­
licie.

W szakże trzech  już z kolei panów zostaje których 
m am  obdarzyć w iązanką, dwóch, jeden  już tylko i oto 
przychodzi kolej na h r. W ito lda , k tóry  stoi z ręk ą  
opartą  o fortepian i czuję, czuję że patrzy  na 
m nie.....

Nie rum ieniłam  się jednak , owszem, zdaje mi się 
że m usiałam  zblednąć trochę .

Szepnęłam  po cichu H elence aby potrzym ała moją 
tacę i z zieloną w iązanką w ręku  p rzystąp iłam  do 
h r. W itolda.

—- Sądziłem  wyrzekł z ukłonem, że pani omi­
niesz mię i że nie zechcesz przystro ić mego u b ra ­
n ia  w ślubny symbol...

Usłyszawszy te słowa zwrócone do m nie podnio­
słam  oczy, i na tej szlachetnej rozum nej tw arzy, 
k tó rą  od tak  daw na nosiłam  w yrytą w mej pam ięci, 
zobaczyłam  uśm iech tak  otw arty, p rosty , życzliwy, 
t e  objawiły się w nim całe skarby  łagodności i do­
broci . Poczułam  w zruszenie całkiem  niepodobne 
do tych jakim  podlegałam dotąd, bo w ew nętrzne, p ro­
sto z serca płynące, podobne do czci ja k ą  się odda­
je  czemuś wielkiemu, do przeczucia co podnosi rożek 
tajem niczej zasłony, za którh, przyszłość się kryje, 
do sym patji k tóra bezwiednie pociąga nas tam  gdzie 
czujemy szczęście nasze.... Obawa i nieśm iałość 
odstąpiły m ię, nie spuściłam  oczy z tw arzy hr. W i­
tolda i odrzekłam:

—  Jabym  panu nietylko w iązankę m irtu , ale j e ­
szcze i gałązkę wawrzynu ofiarować pragnęła.

—  W awrzynu! pow tórzył h r. W itold ze swoim 
otw artym , dobrym uśm iechem ; na wawrzyny zasłu­
żyć potrzeba.

P an  je zdobędziesz! zawołałam , wszak przod­
kowie pana nosili je  na czołach...

Urwałam nagle i przelękłam  się własnych wy­
razów.

Myśl mi przem knęła po głowie, że rozmowa jaką 
zaczęłam z h r. W itoldem  była niestosow ną, niedo­
rzeczną, naiw ną jakby pensjonarki jakiej. I  poczu­
łam  że rum ienię się po uszy i tak  się zm ięszałam , 
przelękłam , i zasmuciłam, że sam a już nie wiedzia-
am czy mam odejść czy pozostać. czv mówić dalej, 

czy milczeć. '

Z położenia tego w yrw ał mię wielki ruch  jak i się 
zro ił w salonie. Gospodyni domu wsparta na r a ­

m ieniu syna rozpoczynała orszak p ar, k tó re  w ycho­
dziły z salonu, aby udać się do czekających u  bram y 
powozów. W zrok mój jakby  niepojętym  jak im ś m a­
gnetyzm em  wiedziony podniósł się znowu na hr. 
W itolda, stał niedaleko pomiędzy kilku innym i m ęż­
czyznami i patrzy ł na mnie z rodzajem  zdziwienia 
i zajęcia. K iedy spojrzenia nasze spotkały się uczy­
nił taki ruch  jakby  chciał podać mi ram ię, ale w te j­
że samej chwili znalazłam  się w istotnem  oblężeniu.

Panow ie Ju ljan , Ignacy, Alfred, A leksander i in­
ni tego rodzaju niewolnicy, ciągnący zwyczajnie 
tryum falny mój ry d w an , otoczyli m ię ze wszech 
stron  z pośpiechem, ofiarując mi swe usługi.

H r. W itold który był już uczynił ku mnie parę 
kroków cofnął się i podał ram ię pierwszej lepszej 
blisko niego stojącej pannie. J a  zaś poszłam w pa­
rze z odprawionym  a niezrażonym  moim konku­
rentem  p. A leksandrem , sm utna jakoś i niezadowol- 
niona. Znowu mi się wydało że w tern płytk iem  
i pospolitem otoczeniu moich niewolników, to je s t 
pseudo-adoratorów , w yglądałam  sam a płytko i po­
spolicie. Zmrok zaczynał zapadać, gdy powozy na­
sze stanęły  przed b ram ą buchającego od ja rzących  
św iateł kościoła.

Liczne tłum y ciekawych które go , zalegały, roz­
stąp iły  się tw orząc pośrodku dla w eselnego orsza­
ku przejścia o ścianach żyjących, ruszających się, 
szepczących udjam entowanyćh szeroko rozw artem i 
i błyszczącem i ciekawością oczami. Pom iędzy 
tem i dwom a żywemi ścianam i przesuw ały się z sze­
lestem bogate suknie o długich atłasowych i aksam it­
nych ogonach, przykryte do połowy sobolami i g ro ­
nostajam i, wytworne frak i panów, b łyskały białe 
ich kraw aty  i rękaw iczki, unosiły się głowy m ło­
dych dziewic stro jne w warkocze, loki i kwiaty.

A lud patrzy ł coraz ciekawiej na tę  wystawę boga­
ctwa i blasku, zdaw ał się oddech tłum ić w sobie aby 
lepiej widzieć wszystkie szczegóły, i tylko gdzien ie­
gdzie szem rały szepty zachwycenia i wyciągały 
się ręce w skazując poblizkim  oczom najpiękniejszą 
z dziewic, najw ynioślejszego z panów, n a jsp ó jn ie j­
szą z m atron.

N a stopniach o łtarza w pontyfikalnym  stro ju  i l i ­
czną otoczony ńssystencją, stał jeden  z miejscowych 
dygnitarzy kościelnych i rozpoczął cerem nję ślubne­
go obrządku.

P an n a  m łoda sta ła blada i niem a pod swym 
prze jrzystym  śnieżnym  woalem, oczy m iała suche, 
niezwykłym ogniem  niepokoju płonące, u sta  bez ko­
loru praw ie, mało różniące się bladością od reszty 
twarzy. Za to pan  młody pąsowy był ja k  piwonia, 
czoło naw et całe powleczone m iał szkarłatem . Z tym  
zbytecznym  rum ieńcem  i zwykłą sw ą niezgrabną 
postacią byłby śm iesznym  nieledwie, ale oczy jego  
zazwyczaj tak  blade i nieznaczące, paliły  się teraz 
m iłym  jakim ś poczciwym blaskiem . W ym aw iając 
słowa przysięgi pewnym  i stanowczym  głosem , pa­
trzy ł w ołtarz z przejęciem  się i uczuciem  praw dzi­
wej pobożności. Znać było, że człowiek ten  całem 
swem prostaczem  i nieokrzesanóm , ale poczciwem 
sercem  w ierzył i kochał.

W  czasie cerem onji między osobam i składające- 
mi orszak zawiązywały się ciche rozm owy, krzyżo­
wały się spojrzenia i uśmiechy, kiedy niekiedy wy­
buchał naw et głośniejszy choć w net przyzwoitością 
i poszanowaniem  dla m iejsca stłum iony chichot. 
S trojne głowy dziewic falowały .niby łan  zasiany

kwiatam i, pochylały się ku sobie i szeptały. Młodzi 
panowie lornetow ali i przesyłali sobie wzajem zna­
czące uśmiechy, s ta rs i zam ieniali z sobą pocichu 
różue uwagi.

A między tem  roztargnionem , rozbawionem gro­
nem ludzi, którzy u stóp o łtarza nawet i na widok 
uroczystego i stanowczego jak  śm ierć obrzędu, nie 
byli zdolni skupić swego ducha i o zabawie zapom­
nieć, ja  tylko stałam  niem a, przejęta , rozmodlona 
w g łęb i serca o szczęście młodej towarzyszki, wzru­
szona aż do dna duszy tym  aktem  którego dokonywa­
nie się pierwszy raz widziałam, a który s ta ł teraz 
przed memi oczami straszny wym awianą przysięgą, 
cudowny wiekuistem dwojga serc połączeniem , prze­
nikający g łęboką pieśnią organu, groźny ' obliczem 
Boga prom ieniejącem  z o łta rza.....

Nie byłam  w stanie ani uśm iechnąć się, ani słowa 
wyrzec do nikogo i patrząc w koło siebie w tajnie 
serca mego m yślałam , że nie chciałabym  gdy przyj­
dzie dla m nie podobna chwila, stanąć u ołtarza z wy­
branym  moim pośród tylu uśmiechów, szeptów, bo­
gatych strojów  i ciekawych oczu. W olałabym , o! 
stokroć wolałabym, gdyby ślubny mój obrządek od­
bywał się w cichym jakim , m ałym  i potulnym koś­
ciółku, abym wym awiając słowa wiekuistej przysię­
gi, widziała tylko obok siebie błogosławione twarze 
rodziców, i zam glony wzruszeniem wzrok najlepszej 
przyjaciółki, aby żadne szepty ust obcych, ani szele­
sty sukien na wystawę włożony-ch, nie tłum iły pie- 

! śni po ważnej, k tórą na czoła nasze zlewać będą z góry  
akordy organu, aby gdy wyjdziem z kościoła tylko 
słońce pogodne, spojrzało na radość naszą i pozdro­
wiło nas na dług-ą drogę szczęścia i walk wspólnych...

T ak  m arzyłam  i mimo wiednie podniosłam  wzrok 
zamglony wilgocią. Naprzeciw  mnie po drugiej s tro ­
nie o łtarza sta ł h rab ia  W itold, niem y także zam yślo­
ny. On także nie śm iał się i  nie rozm awiał, o- 
czy trzym ał utkwione w ziemię, a na spokojnej twa- 
rzy jego pobladłej nieco w tej chwili, przósuwały się 
zadumy dojrzałego człowieka i m arzenia młodzieńca
0 duszy głębokiej jak dno m orskie.

W idząc to zapytałam  siebie w duchu, dla czego 
w tem  licznem zebraniu, dwoje nas tylko było z mil- 
czącemi usty i zam yślonem i czołami? Dla czego gdy 
wszyscy koło nas śmieli się, żartow ali i u stopni oł­
ta rza  naw et szukali dla siebie zabawy i wesołości, ou
1 ja  tylko staliśm y pogrążeni w zad u m ie ,. m arzeniu, 
cichej wewnętrznej modlitwie?

Czyliż tak  podobni byliśm y do siebie? esy p ragn ie­
nia serc i porywy umysłów do jednego, wspólnego 
wiodły nas ideału?

Znowu przeczucie jak ieś tajem nicze i niewyraźne 
podniosło przedem ną rożek zasłony przyszłość m ą 
kryjącej i radością zastukało do serca. #

Podniesionym  i uroczystym  głosem  kapłan wymó­
wił ostatnie słowa obrzędu, na chórach wyborna 
muzyka zabrzm iała radośnem  hymnem veni creator , 
a lud rozstąp ił się znowu, robiąc drogę dla przejścia, 
św ietnem u orszakowi.

Gwiazdy iskrzyły się złocisto na ciemnym sklepie­
niu zimowego nieba, śnieg skrzypiał pod licznem i 
tłoczącemi go stopam i, gdy przed wrota kościelne 
zatoczyła się śliczna, kosztowna cała oblana św iat­
łem  licznych latarni i błyszcząca od bronzów kare­
ta. Do niej wsiedli państwo m łodzi a para pysznych 
rosłych siwków rżąc i krzesząc iskry kopytam i, por­
wała ich z miejsca przy  ogólnem uwielbieniu zgro-



madzonych widzów. Co za powóz! co za konie! j a ­
ka Jiberja! szeptano w tłumie.

Pan  młody bardzo bogaty być musi! szczęśliwa 
panna młoda! A  jaki orszak • weselny! ile tu  karet!  
patrzcie sześć, ośm, dziesięć!', a d rugie tyle koczów! 
W spaniałe wesele! szczęśliwi państwo młodzi! Śród 
tych i tym  podobnych szeptów wsiedliśmy wszyscy 
do powozów, które zagłuszającym turkotem kół 
i oślepiającym migotaniem latarni ruszyły w ulicę.

W  salonach oświetlonych rzęsiście grzmiała już 
wyborna orkiestra .  W  godzinę po powrocie naszym 
z kościoła, zabawa ożywiona mnóstwem nowo przy­
byłych osób' wrzała już i huczała na dobre.

Bawiono się, ja  się nie bawiłam lubo tańczyłam 
więcej od innych. W  walcu i w mazurze, w kadrylu 
i polce, rozmawiając z roztargnieniem i machinalnie, 
uśmiechając się do otaczających mię osób, szukałam 
ciągle, szukałam nieustannie oczami jednej twarzy, 
jednej męzkiej postaci. I  spostrzegałam ją  ale zaw­
sze zdaleka tylko.

Hr.  Witold nie tańczył a ja  tańczyłam szalenie, 
nieustannie, porywano mię, zapraszano do wszy­
stkich tańców jakie były i być mogą, otaczano coraz 
licznićj i coraz więcej, coraz więcej przez to oddalano 
od jednego w towarzystwie człowieka, do którego 
zbliżyć się, z którym rozmawiać pragnę łam . W idzia­
łam jak  wzrok jego ze spokojnem zamyśleniem 
przesuwał się po tern k ip iącem  zabawą, błyszczącem 
barwami i klejnotami, głośnem, rozbawionem, bez .  
pam iętnem  kole, i jak  pomijał tw arz  moją obracają­
cą  się za nim niby słonecznik za słońcem, ani roz­
różniając j ą  od tego mozajkowego, kameleonowego 
tła, śród którego zacierała się i nikła. A jednak, 
mój Bóże! ja  tak pragnęłam , tak bardzo pragnęłam  
aby on na mnie, wyłącznie na mnie spojrzał temi 
pogodnemi', rozumuemi swemi oczami które jeszcze 
wówczas, kiedyś, na pierwszym balu na jakim w ży­
ciu mem byłam, w cienistym parku mojej babki 
wlały w moją strwożoną duszę pociechę i uspoko­
jenie! '

W idzia łam jak  rozmawiał z rozmaitemi osobami, 
tak  jak  on nienależącemi do tanecznego koła, jak  
przechadzał się po przyległym salonie otoczony gro ­
nem mężczyzn, którzy wyraźuie szukali go i p rag n ę­
li popisać się swoją z nim znajomością, jak  stawał 
na  progu sali w której tańczono i patrzył na wir 
walca lub mazurowe podskoki, ale ani, razu, ani razu 
nie wyróżnił mię śród tłumu.

Oczy jego które z zajęciem na mnie spoczęły 
wtedy, gdy obdarzając go wiązanką mirtową wymó­
wiłam bez rozwagi kilka słów co mi się prosto z du­
szy wymknęły, teraz gdy w tańcu rozwijałam wszy­
stkie me wdzięki, gdy rumieniec gorączkowego ży­
cia rozpalał mi policzki, gdy od jednego do drugie­
go przechodząc tancerza w szalonym walcu lub 
wdzięcznym kadrylu ukazywałam całą dystynkcję 
ruchów tak  powszechnie we mnie chwaloną, teraz 
kiedy sama czułam się piękną, wielbioną, ściągają­
cą na  siebie mnóstwo zachwyconych spojrzeń, teraz 
te  oczy jego ślizgały się po mojej twarzy i sukni tak 
obojętnie jak  po wszystkich innych twarzach i su­
kniach, tak przelotnie jak  gdyby widziały we mnie 
tylko cząstkę obrazu na który patrzyły dla rozryw­
ki, drobuy kamyczek w mozajce tworzącój piękny 
dla oka lecz m artwy dla myśli bukiet. Kilka razy 
w mazurze taki zwrot nadałam  tańcowi, aby jak naj­
bliżej przebiedz koło hr. Witolda, ale gdy tylko czu­
łam się już blisko niego, brakowało mi śmiałości 
aby nań spojrzeć i spuszczałam oczy. Baz tylko je 
podniosłam i ujrzałam że wtedy, gdy tuż koło niego 
przebiegałam lekkim mazurowym taktem, gdy su­
knia moja niemal go dotknęła, on zajęty rozmową 
z innym jakimś mężczyzną, obejrzał się za m ną tak 
zupełnie jak  człowiek około którego f ru u ą ł  drobny

motyl, i zaraz wzrok obojętny przeniósł na inną nie­
daleko przebiegającą parę. Poczułam ból w sercu 
i rodzaj przykrego upokorzenia.

Gdy tak  się ze m ną działo, pomiędzy tow arzyst­
wem jak zwykle na podobnych tłum nych i licznych 
zebraniach, zawiązywały się znajomości, przyjaźuie, 
sympatję, powstawały projekta, krzyżowały się miłe 
i przykre wrażenia." W  krótkim przestanku pomię­
dzy jednym tańcem a drugim, Helenka usiadła przy 
mnie.

Czy dobrze bawisz' się dziś, Wacławo? spy­
tała...

— Nie zupełnie, odpowiedziałam z pewnem gorz- 
kiem poczuciem, które daremnie siliłam się pokryć, 
i nie spuszczając oka z h r .  W ito lda który  patrzył 
w stronę w której siedziałam, ale nie na mnie lecz na 
wiszące nadem ną i wyobrażające jakąś  dziejową 
scenę piękne malowidło.

Helenka spojrzała w kierunku moich oczu.
— A! wyrzekła z cicha: czy tak? Więc bardzo ci 

się podobała ta  gwiazda pierwszej wielkości wedle 
wczorajszego powiedzenia Zeni?

Spojrzałam z niezadowoleniem na przenikliwą to­
warzyszkę.

—  Moja droga, rzekłam, jesteś jasnowidzącą, 
czytasz w myślach ludzkich!

—  Twoje myśli łatwo z twych oczu wyczytać, odpo­
wiedziała Helenka.

—  I  ciekawam. cóżeś z nich wyczytała?

—  Smutne dla ciebie rzeczy, moja Wacławo, wy­
rzekła Helenka która nagle spoważniała, wszakże nie 
pora na balu a do tego na weselu prawić o smutnych 
rzeczach. W ięc powiem ci krótko ale węzłowato. 
Nie przypatruj się nazbyrt  człowiekowi który raz po­
stawiony na piedestale już więcej go nie opuści, bo on 
na ciebie i uwagi nie zwróci a ty wyekspensujesz 
napróżno westchnienia swe i marzenia, a w n a jg o r­
szym razie jeszcze i suchot dostaniesz.Ofco moja rada.

W  tej chwili zaczęto g ra ć  polkę i w mgnieniu oka 
byłyśmy otoczone zapraszająeemi nas tancerzami. 
Powstałyśmy obie a le - ja  za trzym ałam  jeszcze na 
chwilę rękę Helenki i spiesznie, szepnęłam jej na 
ucho.

—  Powiedzże mi ty  wszystko wiedząca is to to ,‘dla 
czego on na mnie i uwagi zwrócić nie może?

Helenka pochyliła się i również cicho odszepnęła.
— Bo ta k  jak my wszystkie wygląda.sz na śliczniut- 

ką, zgrabniutką, wystrojoną lalkę, a jego.o ile mi się 
zdaje lalki nie zajmują!

Po tych szybko zamienionych słowach puściłyśmy 
się w taniec.

O mój Boże! czyliż ludzie uwierzą w to że piękna, 
młoda, admirowana panna tańczyć' może skoczną 
polkę, z t łum em  bolących myśli cisnącym się do jej 
uwieńczonego kwiatami czoła, z sercem zamierają- 
cem z żalu i upokorzenia pod stanikiem z atłasu i ko­
ronek?

Zmęczona tańcem z wielkim trudem wydobyłam 
się z koła młodych mężczyzn, którzy mię otaczali 
i dla wypoczynku siadłam nieco na stronie w samych 
prawie drzwiach prowadzących do przyległego gabi­
netu. Tuż prawie za memi plecami rozmawiano.

—  Mój drogi, mówił głos kobiecy w którym po­
znałam głos Zosi, mój drogi, dla czego ustawicznie 
mię .prosisz abym tańczyła z nim i była dla niego 
grzeczną? on mi się tak  niepodoba.

—  Ależ to taki porządny człowiek, moja Zosiu, 
odpowiedział inny głos męzki a dobrze mi też znajo­
my, a przy tem wiem z pewnością że zakochał się 
w tobie szalenie.

Zdawało mi się że Zosia westchnęła cicho.
To mię nic nie obchodzi Lubomirze! szepnęła.

—  Jakto! zawołał b ra t ,  nie obchodzi cię to że z ra ­
niłaś czyjeś serce? Że zatrułaś komuś spokojność,

że ktoś ściga cię nieustannie wzrokiem pełnym m i­
łości.. .

—  Ależ ja  tego wszystkiego nie widzę, mój Lubo­
mirze, zaprotestowała Zosia głosem w krórym była 
zwykła jej od pewnego czasu bierność i apatja.

—  Nie widzisz! oburzył się brat, ale j a  widzę i ża- 
łuję go z całego serca i dla twego własnego szczęścia 
p ragnę  abyś porzuciła tę ,  daruj mi że tak  powiem, 
występną obojętność na cierpienia cudze a była b a r ­
dziej uprzejmą dla człowieka, który ze. wszech m iar  
zasługuje na twoje względy!...

P a ła łam  ciekawością dowiedzieć się, kto był ten  
czyją appologję z takim zapałem wygłaszał przed sio­
s trą  pan Lubomir.

I  czegóż nakoniec chcesz odemnie Lubomirze? 
wymówiła po chwili milczenia Zosia, słabym swoim 
i zmęczonym głosem.

Widziałem że parę  razy odmówiłaś mu r ę k i  
do tańca, chcę więc abyś teraz z nim tańczyła, odpo­
wiedział brat.

—  Wiesz dobrze Lubomirze, że zrobię zawsze 
wszystko co może tobie sprawić przyjemność, ale 
czyliż pójdę sama go szukać i zapraszać do tańca?

- -  Któż o tem  mówi! zawołał brat,  ja  ci go zaraz 
przyprowadzę, czy dobrze?

—  J a k  chcesz, obojętnym tonem odpowiedziała 
Zosia, a jednocześnie z za portjery wysunął się pan; 
Lubomir i postąpiwszy kilka kroków rozglądał się 
po sali. Śledziłam go spojrzeniem bo niezmiernie 
byłam ciekawa, kogo też tak  energiczną okrywa pro ­
tekcją. Ale jakież było moje zdziwienie gdy  pan  
Lubomir skierował kroki swe w stronę w której s ta ł  
p. Henryk S.i wziąwszy go pod ramię, z uprzejmym 
■uśmiechem poMódł do s io s t ry . '

P an  Henryk więc to był tym porządnym człowie­
kiem szalenie rozkochanym w Zosi, k tórem u ona z ra ­
niła serce, odebrała spokojuość, który ją  ścigał ocza­
mi pełnemi miłości i t .  d. i t. d: O, deklamator, po­
myślałam, o czuły b ra t  i bohaterski rycerz cnoty, 
który sławi przed s iostrą takiego jak  p. H enryk  
człowieka, i s ta ra  się ku n iem a skłonić jej serce dla 
tego zapewne że...  to dobra partja!

Zosia z m artwym  wzrokiem, z apatją na twarzy 
zwieszona na ramieniu  p. Henryka tańczyła polkę. 
L u b o m irs ta ł  w progu i patrząc  na tańczącą p a rę  
melancholijnym gestem odrzucał sobie włosy z nad  
czoła...

Spojrzałam na niego prawie z pogardą. Czoło 
mi zaszło rumieńcem wstydu na myśl, że była chwi­
la w której zajmowałam się tym człowiekiem, w k tó ­
rej poświęcałam mu m arzenia moje, w której uwie­
rzyłam w pozy jego i tirady.

W  tej chwili poczułam że ktoś mię wziął za rękę. 
Była to Helenka k tóra  zmęczona tańcem usiadła 
przy mnie.

—  Spójrz! rzekła po cichu i wachlarzem wskaza­
ła na drugi koniec salonu. Spojrzałam w kierunku 
jej wachlarza i zobaczyłam Zosię,która po tańcu usia­
dła obok swej wujenki. Blada, chuda, o surowej 
i dumnej twarzy opiekunka, poprawiała pieszczotli­
wie jej włosy i mówiła coś do niej z żartobliwym wy­
razem, niemiło odbijającym od ogólnej oschłości jej 
fizycznej. Za dwoma paniami stał wuj Zosi otyły 
i marsowaty człowiek, i poufale trzymając p. H e n ­
ryka za guzik od f raka :rozmawiał z nim z n iezm ier­
ną uprzejmością i ożywieniem.

—  Czy widzisz tę  grupę? szepnęła mi do ucha 
Helenka, oto brat, wuj i wujenka łapią  bogatego 
p. Henryka na męża dla Zosi i kładą jej w głowę, 
że wyjść za niego powinna. On też niedaleki od te­
go bo wie że schwyci wcale piękny posążek...

— Ależ to okropne! zawołałam. Ja k a  by też by­
ła z'nich para! Zosia łagodna, poetyczna, m arząca,  
on chciwy bez serca, egoista...



' —  T r a  la la !  zaśmiała się Helenka; ale Zosia ma 
siedemnasty rok  i doświadczona niedawno boleść, 
w dziecinną niemal rzuciła j ą  bierność- a p. Henryk

bogaty..
—  O na za niego nie pójdzm! wyrzekłam z prze­

konaniem , Helenka pokiwała głową.
  Moja droga, wymówiła, ona nie m a ani takiej

e n e r g j i  jak  ty  i ja ,  ani takiego spry tu ,  ani takiego 
pragnienia ideału, ani takiej pobłażliwej jak  są 
nasze matki.  J ą  namówią, zrobią z n ią  wpływami 
i  prośbami wszystko co zechcą, a b ra t  będzie^ miał 
największy udział w tern m orderstwie , bo Zosia ko ­
cha go i wierzy w jego zacność i prawość jak
w Ewangelję...

Zaledwie Helenka wymówiła te wyrazy, gdy mnie 
i  j ą  pochwycono do tańca.

Około półuocy umilkła orkiestra, a natomiast roz­
lały po obszernej sali melodyjne tony skrzypiec z to- 
warszeniem fortepjanu. Rozpoczął się koncert m a­
jący urozmaicić i uświetnić zabawę.

Lecz niestety! ani brzm iąca i głośna uw ertura  
z W ilhelma Telia, ani słodkie i tęskne marzenie 
Schum ana jakkolwiek wcale dobrze wykonane, nie 
mogły w licznem a  rozbawionem zgromadzeniu 
ogólnego sprawić milczenia. Słuchano widocznie 
przez grzeczność ale co chwila w różnych stronach 
dawały się słyszeć szepty i śmiechy tłumione, 
a  gdzieniegdzie ukazywały się fizjonomje przecią­
gnięte,  znudzone i widocznie żałujące tańca.

Śpiew lepsze miał nieco powodzenie, nakoniec 
przyszła kolej na  moją muzykę, mająca zakończyć 
tę  niezbyt pożądaną towarzystwu zabawę.

Usiadłam przy fortepianie a przy mnie stanęła 
Helenką, która podjęła się odwracać mi karty. Prze- 
detnną na pulpicie leżały moje dawne ulubione sona­
ty  Beethoyena, które długo zaniedbane spoczywały 
gdzieś na etażerce w pyle i zapomnieniu, a które j e ­
dnak  kierowana smakiem artystycznym i dawnem 
zamiłowaniem wybrałam była na dzisiejszy popis.

Powiodłam wzrokiem po salonie. Kilkadziesiąt 
osób zwracało ku m nie  ciekawe twarze i oczy. Jlil- 
kadziesiąt innych rozmawiało półgłosem w najlepsze 
z lo rnetkam i.na  oczach lub wachlarzami przy ustach. 
Ale mnie mało obchodziła uwaga jednych i lekcewa­
żenie innych, o kilkanaście kroków odemnie, oparty

0 róg  fortepjanu stał h r .  Witold, nie patrzył na 
mn'e, ale z postawy i twarzy można było wyczytać, 

że z uwagą oczekiwał gry  mojej.
Uderzyłam pierwsze akordy, te wspaniałe, p.ełne 

akordy, podobne do wykutych z m arm u ru  posągów 
• lub do wołań wychodzących z wezbranej piersi olbrzy­
ma. J a k  echo nieśmiałe i dalekie odpowiedziało im 
kilka innych cichszych i smętniejszych, a potem kla- 
wjatura cała od najgłębszego bassu do najwyższego 
wiolinu, odezwała się gam m ą tonów szybką, gorącą, 
zmienną a jednak jednolitą, przepaścistą jakąś,  peł­
ną jęków, westchnień, śmiechu i szeptów miłośnyeh
1 pereł dźwięcznie uderzających się wzajem w wirze 
zawrotnym.

Straciłam pamięć wszystkiego eo mię otaczało; 
duch mistrza w mgnieniu oka orzucił mię całą n a ­
powietrznym płaszczem melodji, i ducha mego uniósł 
w  wysoką krainę  sztuki. Czułam bicia serca śpiesz-, 
ne ,  gorące, tontna zapału pulsujące w skroniach, po 
głowie mojćj przeciągały szlaki myśli promieniste 
j a k  z gwiazd utkane, te szlaki które w dziecinnych 
jeszcze witały mnie latach a potem szalonym bez- 
poiządkiem światowego życia odegnane, wracały ra ­
zem z muzyką dawną, ukochaną, tak długo odepch­
niętą i zarzuconą... przez wzgląd na ludzi co j ą  zro­
zumieć nje byli zdolni.

Grałam i cała dusza moja przeszła w ręce, i' ręce 
moje tonami które wywoływały z klawiszów, opowia­

dały historję mojej duszy. W idzia łam siebie dziewi­
cą naiwną, w ierzącą ,  wpółdzieckiem ciekawem 
świata i jego- radości, słyszałam głos świata tego 
w -tajemniczych groźnych akordach bassu, a tymcza­
sem nuty wjolinu ciche i podniosłe, snuły się jak  m a­
rzenia młodego serca, jak  modlitwa szeptana z trwo­
gą  i rozkoszą, jak  miłość dia gwiazd i tego Boga 
co króluje nad niemi. Nagle od strony bassu huczą 
i suną się nuty złowieszcze, jak  g rm ot przybywający 
zdaleka, coraz większej nabierają mocy, biegną, 
dwoją się, przemieniają w dzikie i surowe akordy 
i jak  stado orłów spuszcza się z pod obłoków na 
gromadkę śnieżnych gołębi,  tak spadają na rzewną 
pieśń porywając j ą  z sobą w odmęt burzy, gromów, 
błyskawic i tajemniczych, podziemnych zda się p ie­
śni, co ry tm em  posępnym wydobywają się z samego 
dna harmonji splątanej ja k  najdziksze fantazje, g łę ­
bokiej jak  przepaścisty duch mistrza twórcy. I  oto 
widzę, widzę bo mi obraz ten na orlich skrzydłach 
swych przynosiły burzliwe tony bassowe, widzę jak 
wiara moja leży rozbita ze skrwawioną piersią  niby 
gołąbka zraniona, j a k  modlitwa moja ucieka ode- 
mnie pod niebo na które patrzyć zapomniałam, jak 
miłości moje bledziuchne niby kwiaty sztuczne jedna 
po drugiej chylą się do mogiły...  Oderwałam na 
chwilę ręce od klawiszów be skończyła się pierwsza 
część wielkiej sonaty, d ruga zaczynała się od pieśni 
przeciągłej, monotonnej, podobnej do skargi zmęczo­
nego serca. Każda nuta zdawała się tam  być łzą 
spadającą z oka żalem spieczonego... czułam łzy 
zwolna wzbierające w mej piersi... A potem przy­
szły akordy nagłe, potężne, szerokie jak  obudzenie 
się ducha ze snu-zmęczenia i słabości, jak  niespokoj­
ne, pełne pragnień  i obaw pytania rzucone w twarz 
światu, pod nogi temu życiu co w łzach się kąpało... 
I  razem z akordami temi duch mój zapytywał, kędy 
podziała się jego pierwotna, dziewicza wiara i n ie­
winność? Jak ie  wichry porwały i rozniosły m a rz e ­
nia jego o różowych rąbkach? Gdzie je s t  kraina pię­
kności bez skazy? kędy siedlisko ideału, którego 
obraz tkwi w duszy z innych przez nią przyniesiony 
światów?

Nie było odpowiedzi, znać mistrz tworząc swe a r ­
cydzieło nie znalazł jej w sobie i rozmodlił się tylko 
potężnym hymnem nadziei że znajdzie j ą  kędyś, tam 
może w innych światach skąd wziął pierwotną u tra ­
coną dziś wiarę swoją i hymn ten  zakończył cichemi, 
rozwianemi tony, niby zawieszając go między zie­
mią i niebem, które wygrać miały ostatnie, niedopo­
wiedziane jego akordy... .

Skończyłam i drżące od wzruszenia ręce opnściłam 
na suknię.. W salonie głuche panowało milczenie, 
g rą  moją w której wyśpiewałam samą siebie, zdoby­
łam uwagę roztargnionych słuchaczy.

Przez kilkanaście sekund nikt żadnego nie uczynił 
poruszenia, Helenka nawet s ta ła  obok mnie ja k  przy­
kuta do miejsca, szepcąc tylko: cudownie Wacławo, 
cudownie!

Podniosłam oczy i przez mgłę wzruszenia która 
je  przysłaniała, zobaczyłam naprzeciw siebie tego 
pięknego, szlachetnego człowieka, którego postać 
i imię snuły się prżedemną nieustannie jak  błyska­
wice ogniste na tle melodji, k tórą wygrywać p rzesta­
łam.

Patrzył na mnie! Nakoniec patrzył na  mnie! A o- 
czy jego tak  spokojne i niezmącone zwykle, teraz 
utkwione w mej twarzy ciskały iskrami i mieniły się 
g rą  wzruszeń ruchom ą a gorącą. Byłam pewna że 
zrozumiał mię, że za pośrednictwem muzyki od­
gadł tajnie moje'j istoty, pojął iż nie byłam ustrojo­
ną lalką. Mówiła mi o tem bladość jego wyniosłego 
czoła, ogień jego zwróconych ku mnie-oczów, uś­
miech jego ust surowy i rzewny za razem .. .

Co czułam wtedy tego już dziś ani pamięcią objąć 
ani w słowa oprawić nie zdołam.

Wszystkie uprzednie wzruszenia i uczucia moje 
zniknęły w obec tej chwili, jak mary wyśnione uccą 
w obec rannego słońca. Zdawało mi się, że dotąd 
nie żyłam ale śniłam tylko, i że w tej chwili dopiero 
budziłam się do prawdziwego życia. Była to jedna 
z tych krótkich ja k  sekunda chwil złotych, a których 
wspomnienie idzie z nami aż nad brzeg mogiły, aby 
nam świecić jeszcze w ostatniej ciemnśj godzinie. 
Była to jedna z tych chwil w których dwie dusze roz­
dzielone przepaścią zda się nieprzebytą ale przezna­
czone dla siebie, spotykają się na mgnienie oka 
i przysięgają sobie wiekuistą wierność wspomnie­
nia....

Nie spuszczając oka z mej twarzy postąpił ku mnie: 
jednocześnie nie zależną odemnie siłą poruszona, po­
dniosłam się z siedzenia i uczyniłam parę kroków 
ku niemu, tak jakbym chciała zejść się z niną na po­
łowie drogi....

Ale ah! między m ną i człowiekiem ku któremu 
wiódł mię pociąg nieprzeparty, niewypowiedziany, 
stanęła żyjąca, nieprzebyta barykada złożona z czar­
nych fraków i białych krawatów, które gdy tylko mi­
nęło pierwsze wrażenie wywarte na słuchaczów, zer­
wały się ze wszech stron i otoczyły mię ciasnem 
kołem.

Potoki komplementów i słów kwiecistych sypały 
mi się pod stopy, grady zachwyconych i płomieni­
stych spojrzeń obsypywały mą głowę i coraz więcej 
ludzi tłoczyło się około mnie, i coraz większy tłum 
i gwar, zatapiał mię swą szumiącą falą.... H rabia 
Witold nie próbował nawet przebijać tej żyjącej za­
pory i cofnął się do przyległego salonu.

Na widok ten doświadczyłam takiego poczucia, jak 
gdybym nagle została oblaną zdrojem zimnej wody. 
Serce zamarło we mnie, niezmierny żal mię ogarnął.

Ale w tej chwili orkiestra zahuczała kadrylem, 
bal zawrzał na nowo a na balu precz z głębokiemi 
wzruszeniami, precz z rozwagami smutnemi! T rz e­
ba tańczyć, trzeba bawić się, trzeba słuchać kom­
plementów i odpłacać je  dowcipnemi frazesami 
w których jest wszystko prócz dowcipu i sensu, trze­
ba uważnie tańczyć kadryla aby każdy krok był 
dystyngowany i przyzwoity, trzeba chronić się za­
myślenia bo ono daje powód do komentarzy, trzeba 
mieć usta uśmiechnięte bo inaczej osądzą cię żeś 
dumna albo domyślą się żeś zakochana!

Bawiłam się, tańczyłam, słuchałam komplemen­
tów, odpowiadałam na nie dowcipami, przechadza­
łam się w kadrylu z dystynkeją i gracją, uśmie­
chałam się, znajdywano mię p iękną i bardziej za­
chwycającą niż kiedy.

W  mazurowej figurze postawiono na środku salo­
nu krzesło, a ja  zasiadłam na niem jak królowa oto­
czona poddanymnkilkunastu młodych mężczyzn sta­
ło w koło innie, ze spojrzeniami w moją twarz utkwio- 
nemi, z uśmiechami na ustach oczekując aż podrzu­
cę w górę szmatkę batystu k tórą  trzymałam w rę ­
ku. Szczęśliwy, kto j ą  pochwyci! z tym tańczyć 
miałam!

Długo czekali. Na progu salonu stał hr. Witold 
i patrzył na mnie, ale już nie tem spojrzeniem co 
wprzódy tylko jakiemś smutnem, zawiedzionem, ta- 
kiem jakiem spogląda człowiek co sądził, że ma w r ę ­
ku djament a zobaczył iż to było szkiełko farbo­
wane..

Ze ściśniętem sercem podrzuciłam w górę  chustecz­
kę. Pochwycił ją  pogromca serc p. Aleksander
i z tryumfującem spojrzeniem podał mi rękę.

Kiedy w mazurze pobiegłam około drzwi wiodą­
cych do sąsiedniego salonu, spojrzenie hr. Witolda 
prześliznęło się po mojej twarzy i postaci, takie obo-



ję tn e , tak  spokojne jakiem  bywa spojrzenie człowie­
ka co m yślą przebyw ając gdzieśindziej, m achinalnie 
ściga lot fruw ającego w pobliżu m otyla.

Dokończyłam  m azura  ze łzam i k tóre kryłam  pod 
powieką a k tóre mi paliły źrenice. Doświadczałam  
takiego poczucia jakbym  u trac iła  szczęście, k tórego 
prom ienne widzenie na m gnienie oka zajaśniało 
przodem ną.

0  m ój’Boże! czyliż ludzie uw ierzą w to, że m łoda, 
piękna ogólnie uw ielbiana pannav tańczyć może m a­
zura z tłum em  bolących m yśli tłoczącym  się do jej 
uwieńczonego kw iatam i czoła, z sercem  zam ierają- 
cem z żalu pod stanikiem  z atłasu  i koronek?

1 więcej już ani razu  nie spostrzegłam  hr. W ito l­
da. K iedy po skończonym mazurze zapytałam  E m il­
ki czy go gdzie nie spostrzega: odpowiedziała mi, 

Odjechał!
—  Odjechał! pom yślałam  z w ielką boleścią, kie­

dyż go więc zobaczę? może już nigdy! Zniknęło 
ja sne  widzenie, rozwiał się urok, czarow ny, dusze 
nasze spotkały się z sobą na m gnienie oka aby się 
rozejść., n a  wieki!

Głowa m i bolała, łzy go rącą  falą tłoczyły się do 
oczu, nie m ogłam  dłużej udawać, nie m ogłam  dłużej 
tańczyć i śm iać się i słuchać kom plem entów , poszłam 
do mojej m atki z proźbą abyśm y odjechać m ogły.

W pół godziny potem  mimo próźb, nalegań i wy­
rzutów  opuściłyśm y towarzystwo.

LVI.

T rzec ią  godzinę po północy ogłaszały zegary. 
W  pięknym  pokoju opływ ającym  w blado-różową 
barw ę, na toalecie zastawionej błyszczącem i flakona­
m i, dziesięć świec paliło się w złoconych kandela­
b rach , m igocące, żółtawe św iatło rzucając na cztery 
pyzate aniołki trzym ające wieniec z róż na suficie. 
W  rogu pokoju, na atłasow ych poduszkach sofy le ­
żała w znękanej postawie m łoda istota, ubrana w atłas, 
krepę i koronki, ze sp lą tanęm i lokami opływającemi 
obnażone ram iona, z wieńcem drobnych róż na g ło ­
wie, ze sznuram i bogatych pereł na szyi. W  oczach 
jej bkrążonyck sinemi kołam i zm ęczenia i gorączko­
wych wzruszeń, palił się suchy ogień, blade czoło 
kłoniło się w dół przytłoczone ciężarem  upokorzenia 
i sm utuych rozw ag, załam ane ręce m artwo leżały 
śród  puszystych zwojów śnieżnej krepy.

I  któżby powiedział, że tą  zm ęczoną, upokorzoną, 
w bolesnych dum aniach zatopioną isto tą, była m ło­
da, piękna, za bogatą uw ażana panna, o k tórej rękę 
s ta ra li się najbogatsi młodzieńcy, przed któro pada­
li czołem najsław niejsi pogrom cy serc niewieścich, 
k tórej powodzenia zazdrościły najpiękniejsze dziewi­
ce, k tórej tryum falny rydw an ciągnęli najliczniejsi 
niewolnicy powiewając przed nią kadzielnicam i po­
chlebstw , usypując dla je j stóp drogę kw iatam i sa­
lonowych hołdów?
' I  któżby uw ierzył, że tą  b iedną isto tą  zm ęczoną 
fizycznie i m oralnie, cierpiącą, upokorzoną, do głębi 
serca sm utną, byłam  ja , ja  k tó ra  przed godziną 
w róciłam  ze św ietnego balu, ja  k tó ra  potrzebow a­
łam  tylko wymówić jedno słowo, aby ju tro  zapaliła 
się dla m nie złocona pochodnia ślubnego hym enu, 
w yciągnąć tylko rękę aby pochwycić ten  czarowny 
sen wielu dziewic jakim  je s t św ietna partja . A p rze­
cie —  tak  było.

Byłam  do g łębi serca sm utną i do dna duszy — 
upokorzoną. O tw orzyły się dziś do reszty oczy mo­
je i u jrzałam  jasno — kim  byłam . Szlachetna po­
stać hr. W itolda, ta  postać k tó rą  widziałam wciąż 
przed oczami, oblana blaskiem  ideału sta ła  przedem - 
n ą  jako żal gorzki i ciężki w yrzut. Jednego czło­
wieka spotkąłam  śród ludzi tłum u w którego oczach 
był spokój i prawda, na którego czole leżała zacność,

którego życie i czyny czcili naw et ci, co od podobnych 
sam i byli dalecy i ten  m ną pogardził, i ten  spojrzał 
na mnie takiem  spojrzeniem , jakiem  ktoś zam yślony 
spogląda na lalkę k tó rą .b aw ią  się dzieci.

W ięc kimże byłam? W ięc na jakąż drogę wesz­
łam ?

W ięc jakąż uczynił mię ten  św iat, w którego  obję­
cia rzucałam  się z tak iem  upojeniem , z takim  szałem, 
z tak ą  radością? W ięc czemże nareszcie był ten  
św iat co w ygląda tak  pięknie, co tak błyszczy, tak  
migoce zm iennością barw , tak  śpiewa głosam i syren 
a tak  brzydko, tak  sm utnie z młodej dziewicy o nie­
winnej jak  b ia ła  k a rta  duszy, o m yśli pragnącej 
wszystkiego co dobre i wielkie u rab ia  la lkę, m otyla, 
cacko niezdolne przykuć do siebie oczu m yślącego 
człowieka, niegodne jego uczucia, jego  serdecznego 
pociągu, uścisku jego dłoni uczciwej i pracowitej?

W ięc czemże je s t ten  św iat, co z czoła dziewicy 
zciera wszelki ślad pow agi i podniosłości poetyczne­
go serca, co w oczach je j gasi b lask z którego by 
ludzie gorącą  wyczytali duszę, co n a  usta  je j k ła­
dzie zalotne uśm iechy, od k tórych  uciekają zacni 
i poważni, i stro jąc ją  w połyski odziera z prom ieni po 
których poznają się czyste duchy?

Otchłań! szepnął nadem ną głos jak iś złowieszczy.
O tchłań w której s tro ją  się, zalecają się, ru jnu ją  

się, tańczą, b an k ru tu ją  m oralnie i m aterja ln ie , k ła­
m ią na wyścigi, oszukają, z próżniaczo założonem i 
rękam i czekają szczęścia w yobrażonego w postaci 
złotego bałwana, b iją  czołami przed cielcem ulanym  
z błyszczącego kruszcu, baw ią się m iłością, żartu ją  
z czasu który na groźnej kosie swej przynosi karę 
i pokutę, nie znają Boga królującego nad gwiazdam i, 
nie rozum ieją wielkiej m yśli jego, k tó ra  nie p rzen i­
ka do nich przez g ru b ą  w arstw ę próżności i p ró ­
żniactwa ja k ą  są obleczeni!

A ja  w tej otchłani byłam  jako ptaszę, którem u 
przeznaczono być orłem  rozkochanym  w słońcu, 
a k tóre stało  się krukiem  żądnym  błyskotek, jako 
zb łąkana owca k tó ra  szukając zielonej łąk i co tak 
pięknie uśm iechała się do niej, zagłuszona w rzawą 
i zm ęczona darem nem  pragnien iem , wraz ze swem 
stadem  rozciąga się na zgniłej słom ie, na której 
miękko leżeć i karm i się zwiędłemi kw iatam i k tó­
rych  zapach tru je  ją  zwolna!

A jednak  nie byłam  złą, bo p ragnę łam  z całej d u ­
szy ujrzeć dobroć i wielkość, a kędy zdawało mi się 
że ją  u jrzałam , tom  ze czcią chyliła czoło i zdwaja- 
ły się serca mego bicia; nie by łam  g łu p ią  bo g łup i
0 nic nie p y ta ją  a ja  ustawicznie niebu i ziemi, św ia­
tu  i sobie zadaw ałam  pytania; nie byłam  zepsutą bo 
brzydziłam  się zepsuciem  innych i rozpacz mię zdej­
mowała na myśl, że ktoś za ta k ą  uważać mię 
może.

W ięc dla czegóż on posądził m ię o głupotę i ze­
psucie? dla czego wziął m ię za lalkę lub motyla? 
dla czego odwrócił odem uie swoje spokojne, rozum ­
ne oczy, które kiedyś tam  w cieuistym  parku mej 
babki, pod stropem  gwiaździstego nieba wlały w m ą 
w zburzoną głow ę ufność i uspokojenie? D la czego 
m ię nie pojął? dla czego pod zw ierzchnią powłoką 
mot}da nie odgadł duszy człowieczej spragnionej m i­
łości i cnoty; pod porcelanow ą skorupą lalki nie od­
czuł serca żywego, które rw ało się ku niem u a rw a­
ło się nie dla tego że m iał miljony i im ię wsławione, 
ale dla tego że pociągała je nić niewidomej czaro­
dziejskiej sym patji, że wyczytało na jego tw arzy
1 w jego postaci te litery ducha, których darem nie 
gdzieindziej szukało po świecie?

Pochyliłam  tw arz na dłoni i płakałam  gorących 
łez potokiem, p łakałam  ze wstydu, z upokorzenia 
z żalu po znikłem błyskawicznem zjawisku szczę­
ścia, po tej duszy b ratn ie j z k tó rą  spotkałam  się 
w jednem  spojrzeniu, na jedno m gnienie oka a k tó ­

ra  odbiegła mię na wieki, nie poznawszy swej siostry  
oszpeconej m aską w k tó rą  ją  świat ustro ił.

A g d y 't a k  p łakałam  z w ew nątrz m nie, z sam e­
go dna m ego ducha podniósł się głos surow y i sm u­
tny  i m ówił do mnie. Czy je ste ś  pew ną tego że cię 
zapoznano? że s ta ła  ci się krzyw da i niespraw iedli­
wość? że nie je steś w istocie tem  czem się być wy­
dajesz to jest: m otylem  i la lką? P o rachu j dni swoje 
od tego pierwszego w którym, w stąpiłaś w św iat dla 
ciebie nowy, i pomyśl co czyniłaś od każdego wscho­
du do zachodu słońca, od każdego południa do 
każdej., północy? Na czem ci czas ten  schodził? 
jak  ci godziny płynęły? Czy choćby je d n ą  łzę 
o tarłaś z cudzego oka? czy choćby jednem u 
bliźniem u podałaś rękę  pom ocną? czy choć do je ­
dnego przem ów iłaś słowem pociechy i chrześcijań­
skiej m iłości, k tó ra  je s t m oralną jałm użną? Może 
przybyła ci do głow y myśl jak a  wzniosła zdobyta 
w godzinie pracy  i rozm yślań? Może wezbrało ci 
kiedy serce jak iem  szerokiem  pięknem  uczuciem, 
coby nie ciebie sam ą m iało na celu ale tysiąc b ra ­
ci na jednej z’ to b ą  ziem i żyjących, cierpiących? 
Może walcząc z sobą i ludźm i, z trudem  obalając 
przeszkody pięknym  jakim  postępkiem  albo ciężką 
ja k ą  p racą , zbliżyłaś się choć na krok jeden  do tego 
Boga co króluje nad gwiazdam i, a którego myśli 
wielkiej uczy się ojciec twój przez całe pracowite 
i zacnej swe życie? Nie. T y  nic z tego nie 
zdobyłaś. T y dnie serca przeżyte liczysz na 
suknie w k tó re  się stro iłaś, na bale śród których . 
św ietniałaś, na walce k tóre przetańczyłaś, na zalot­
ne uśm iechy k'tórem i wodziłaś za sobą rój p różnia­
ków i głupców, na sam olubne, puste m arzenia, które- 
mi kołysałaś swoją głowę siedząc przed zw iercia- • 
dłem i patrząc, jak  ci służebna p iętrzyła i up la tała  wła-~ / 
sy nad dym am i próżności om glonem  czołem. A te ­
raz , dziecko sam olubne, próżniacze, rozbawione, roz­
m arzone, pragniesz aby człowiek k tó ry  ma za sobą 
całe lata pracy i zacności, cały szereg sztachet: 
nych dokonanych czynów, człowiek na którego b ar­
kach spoczęła spuścizna im ienia wielkich przodków 
jako powinność wiecznej godności i wiecznej pracy, 
aby człowiek ten spokojny, poważny, rozum ny, upadł 
przed tobą na kolana, uderzy ł czołem przed tweuii 
pięknem i oczami, zawisł na twoim zalotnym  uśm ie­
chu i w przągł się do twego tryum falnego rydwanu 
razem  z D onżuanam i, A lmawiwami, D afnisam i, gło- 
śnemi a pustem i dzwonami i wszystkim i tego ro ­
dzaju głupcam i i passożytam i którzy go ciągną? 
Co uczyniłaś, co zdobyłaś, w co tak pięknego i za­
cnego ub rałaś się, aby módz zwrócić na siebie oczy 
jego, które przywykły obejmować na świecie szeroką 
i daleką przestrzeń? Co m asz w sobie takiego aby 
zdobyć jego szacunek, jego współczucie serdeczne, 
jego ufność w niepokalaną czystość twej duszu? Nic!

T aką jak ą  jesteś możesz podobać się tylko Donżu- 
anom, pogrom com  serc, obłudnym  dekłam atorom  
którzy uw ielbią w tobie piękność twej cery, zgra- 
bność twojej-kibici lub dom niem aną wielkość twego 
posagu. N igdyjczłow iek k tó ry  pracuje m yślą i szla­
chetne cele życia postaw ił przed sobą, nie ukocha 
istoty próżnej, błyskotliw ej, zakochanej w sobie ty l­
ko i swoich sukniach, choćby od Aniołów zew nętrz­
ną pożyczyła ona piękność. N igdy człowiek co okiem 
pełnem  m iłości ogarn ia  k raj swój rodzinny, pracuje 
d lań,roi o pięknych czynach i zasługach, nie poda rę ­
ki na w ieczną wędrówkę płochej dziewicy od stóp do 
głowy'św iatowym  pokrytej pokostem, dla której sa­
lon ojczyzną, lu stro  najwznioślejszą ideą, tow arzys­
kie sukcesa polem czynów i zasług, szafa ze strojam i 
ozdobą życia a celem jego.... dobra partja!...

Kiedy surowy głos mój w ew nętrzny w ym aw iałien  
osta tn i wyraz, w zdrygnęłam  się całem ciałem  i za­
wołałam z boleścią. O, jam  nie taka występna



{ płocha! Życie moje przechodziło w próżniactwie 
i  śród mglistych dymów próżności, nic nie uczyniłam 
•dobrego, niczego nie nauczyłam się, bawiłam się, 
upajałam narkotykiem pochlebstw, szalałam tańcem 
i zabawą aie zarazem, Boże mój, pragnęłam , rwałam 
się duszą w krainę ideałów, nigdy żadna niska ra ­
chuba nie znalazła miejsca w myślach mych ni ser­
cu, o zagadkę życia, o drogi i cele jego pytałam 
niespokojnie gwiazd niebieskich i ludzkich twarzy. 
Ale wzięto mię za rękę i poprowadzono, kędy wska­
zano mi drogę, tamtędy poszłam.' Nikt nie odpo­
wiedział pytaniom moim, nikt przeczud serca nie 
sprawdził, zbłąkałam się w tym świecie o ścieżkach 
krętych jak manowce, o obrazach zwodnych jak  m i­
raże a teraz... czyliż mam już na wieki w oczach 
zacnych i uczciwych zostać lalką i motylem? Czyż 
zawsze człowiek, do którego poczuję pociąg serdecz­
ny, w którym  ujrzę pragnień i przeczud moich spra­
wdzenie, odwracad będzie ode mnie oczy z litością 
albo pogardą!...

Tak myśląc zaniosłam się płaczem serdecznym.
Z piersi mojej podnoszonej wzmożonemi łkaniami 

wyszedł znowu głos poważny i surowy, i znowu mó­
wił do mnie:

— Szczęście prawdziwe, szczęście poczciwe to ten 
kwiat zaczarowany o którym mówi’ bajka, że iśd do 
niego trzeba daleko i długo, a po drodze staczać wal­
ki, krwawić stopy, postępować w pocie czoła i nie­
pokojach serca a wytrwać aż do kresu. Po szczęście 
prawdziwe, po szczęście uczciwe, nie można iśd wy­
godną ścieżką kwadratami woskowanej posadzki za­
słaną, kwiatami pochlebstw usypaną. Na szczęście 
prawdziwe, na szczęście uczciwe, zasłużyć, zapraco- 

_wac trzeba. Tyś go jeszcze nie warta, bo w krepie 
i koronkach, z kwiatami nad czołem, z zalotnym 
uśmiechem, z dymami próżności w głowie dojść mo­
żna tylko do oklasku „głupców i do świetnej partji. 
Ani w jednych ani w drugiej nie leży szczęście p ra­
wdziwe i poczciwe. Pierwsze przebrzm ią bez echa 
nim słońce wnijdzie po nocy balowej, druga da wie­
le pieniędzy a mało spokoju, bogactwo materjalne 
a moralną nędzę.

Szczęście prawdziwe i uczciwe istnieje na wyso­
kościach, na które z trudem  wspinać się musi ten 
kto go żądny. Tyś od niego bardzo daleka. Ale dla 
tego że cię wzięto za rękę i poprowadzono, a kędy 

__wskazano ci drogę tamtędy poszłaś, za to że w ser­
cu i myśli twojej nie postała nigdy żadna niska ra ­
chuba, za to że pragnęłaś, pytałaś, tęskniłaś i szu­
kałaś prawdy w gwiazdach niebieskich i po twarzach 
ludzkich, ja  co w tej chwili przemawiam do ciebie, 
ja co jestem sumieniem twojem kładnę ci w piersi 
przeczucie niewygasłe które mówić ci zawsze będzie, 
że szczęście prawdziwe zostanie kiedyś twoim udzia­
łem. Ale wprzódy musisz ochrzcić się pracą, wy­
róść cierpieniem, zmężnieć w walkach. A gdy kie­
dyś, nie prędko może, czoło twe oderwane od wszel­
kich próżności rozgorzeje wielką miłością dla 
cnoty, pracy, ziemi ojczystej, milijonów braci którzy 
na niej cierpią i walczą, gdy za tobą ustawi się sze­
reg walk przebytych, dobrych czynów dokonanych 
a przed tobą stanie cel życia szlachetny i zacny, 
wtedy człowiek dla którego poczujesz pociąg serde­
czny, w którym ujrzysz sprawdzenie pragnień twoich 
nie odwróci już od ciebie oczu z litością lub pogardą, 
me ujrzy w tobie lalki ni motyla, ale uzna cię kobie­
tą godną jego miłości i weźmie cię za towarzyszkę 
zacnego swego żywota. Przeczucie to będziesz no­
sić w sobie jako pociechę, nadzieję, gwiazdę w cie­
mnych chwilach świecącą, a sprawdzenia jego szukaj 
w peiapektywie drogi, którą przebyć musisz w przód 
mm godną jego się staniesz!

Tak przemawiało do mnie sumienie, do takiego

wyniku doprowadził mię płacz mój, upokorzenie mo­
je, boleść moja.

LVII.

Od dnia wesela Zeni rozpoczęło się dla mnie to 
życie bezbarwne, denerwujące ciało i ducha jakie 
wiodą zwykle młode światowe panny odarte ze złu­
dzeń, zawiedzione w swych nadziejach, zmęczone 
zabawami które straciły dla nich urok nowości, roz­
czarowane.

Suknie i biżuterje przestały mię bawić bom się 
niemi przesyciła, komplementu mężczyzn i hołdy ich 
przestały mię radować, bo nie wierzyłam w ich szcze­
rość i nie miałam ani szacunku ani sympatji dla 
tych co mię niemi osypywali, piękne salony mojej 
matki i śliczny mój gabinet blado różowy, z rozkosz­
ną alkową w głębi straciły dla mnie powab, bo 
oczy moje przywykłszy do ićh piękności i  bogactwa, 
niczem się już nie zachwycały, a pamięć przynosiła 
wspomnienie ciężkich chwil jakie śród nich prze- 

I byłam, i owej mary ruiny i nędzy bliskiej która uka­
zywała się mnie w każdym kątku pysznego mieszka­
nia w postaci nagiej, drżącej istoty z której opadała 
złocista szata zćzerniałemi od rdzy i łez łachma­
nami.

Co ranek budząc się patrzyłam  na dzień, który 
się zaczynał bez nadziei ni zapału, bez radości ni 
porywu. Słuchałam jak zegar wygłaszał godziny 
z obojętnością.osoby, która niczego nie spodziewa 
się i niczego nie oczekuje niekiedy,z niecierpliwością 
właściwą tym, co niezadowoleni z dnia dzisiejszego, 
pragną aby czas jak  najprędzej upływał, bo mają 
nieokreśloną nadzieję, że przyniesie im może lepsze, 
ponętniejsze jutro.

Bezczynność ciążyła mi a nie wiedziałam dobrze 
cobym czynić mogła. Nic nie umiałam, niczego mi 
nie brakowało z codziennych potrzeb życia, wszystko 
przychodziło do mnie gotowe, zbytkowne, służyło 
mi na każde mgnienie oka lub skinienie palca. Całe- 
mi godzinami leżałam w moim pokoju na atłasowych 
poduszkach sofy z romansem francuzkim w ręku, 
którego treść gorąca i fantastyczna rozm arzała mię 
ale nie uspakajała, chłonęła jeden szereg godzin aby 
na drugi większą jeszcze i dotkliwszą rozlać pustkę. 
Siadałam do fortepianu ale myśl moja, rozstrojona 
i znękana rzadko odnajdywała w meiodji mistrzów 
dawne zachwyty i szlaki gwiaździste, najczęściej zaś 
przy dźwiękach instrum entu ogarniał mię taki żal 
nieokreślony , a dotkliwy! takie czułam osłabienie 
w całym fizycznym i moralnym ustroju, że ze łzami 
w oczach i bladem czołem wstawałam od instrumen­
tu i ki okien! powolnym a słabym wracałam do mego 
ustionnego pokoju, aby rzucić się tam znowu na 
sofkę i z otwartemi oczami pogrążyć się w sen pe­
łen przykrych wspomień, niewyraźnych przeczuć 
i maizen, albo w inny a stokroć przykrzejszy seu 
biernej bezmyślnej apatji.

I  zwolna, stopniowo zbliżało się do mnie to strasz­
ne widmo znudzenia, które prędzej czy później 
ogarnia sobą bezczynne młode istoty, psuje im serca 
i na błędne prowadzi drogi.

A gdy często i długo różnjtm z tego powodu odda­
wałam się rozmyślaniom, matka moja patrzyła na 
mnie z coraz większym smutkiem i niepokojem, co­
raz częściej obejmowała mię ramionami i tuliła do 
piersi z gorączkową czułością jakby bolała nademną, 
jakby w żalach mych i upadkach własną czuła winę, 
jakby żegnała się ze mną boleśnem ale zrezygnowa- 
nem pożegnaniem matki, co gotowa dla szczęścia 
dziecka swego wyrzec się jego widoku.

Przychodziły jednak dnie w których bywała obo­
ję tną  dla mnie, jakby obwiniała mię w duchu o nie­
spełnienie najmilszych jej życzeń: że odrzucając 
wszystkie parfcje jakie mi się przedstawiały odrzuci­

łam sposobność zdobycia tej świetnej towarzyskiej 
pozycji, jakiej dla mnie pragnęła. Spostrzegłam nie­
raz że oczy jej tkwiły we mnie z rodzajem żalu a za­
razem wyrzutu.

Wtedy zdwajał się mój własny smutek, bo czyliż 
cokolwiek może większym spaść na perce ciężarem 
jak poczucie, że się zadało cios sercu kochającej 
i ukochanej matki: że się zniszczyło jej najdroższe 
marzenia? A przecie kładąc rękę na sumieniu czu­
łam, że nie było w tern mojej winy, niemniej jednak 
cierpiałam cierpieniem mej matki.

Oprócz tego widziałam ją  nieraz dziwnie roztar­
gnioną i niespokojną, ale niepokojem którego nie ja 
już jedna była źródłem, ów  żyd długobrody którego 
już parę razy widziałam i inni jeszcze nieznani a za ' 
gadkowi ludzie, o twarzach niemiłych i ubraniach nie 
mających nic wspólnego z wykwintem naszego miesz­
kania, pojawiali się w niem coraz częściej. Matka 
moja przesiadywała z niemi godzinami w swoim po­
koju, nieraz przy drzwiach zamkniętych a po ich 
odejściu miewała migrenę i ukazywała się nazajutrz 
z twarzą mocno pobladłą,z niepokojem w oczach gra­
niczącym z gorączkową obawą.Odgadywałam, domy­
ślałam się, że ludzie ci przybywali dla pieniężnych 
interesów, i że • interesa te musiały być ciężkie i po- 
wikłaue. Raz, uwagi moje w tym względzie wypo­
wiedziałam przed Binią. Poczciwa piastunka moja 
westchnęła smutnie i rzekła: Tak, to są kredyto-
rowie twojej matki, Wacławo. A po chwili milczenia 
dodała: Matka twoja ma wiele długów.

Ostatni wyraz posępnie jakoś zabrzmiał na .ustach 
Bini, a ja  przypomniałam sobie jak w Rodowie Ro- 
zalja często rzucała wyraz ten w twarz p. Agenoro- 
wi, niby wyrzut lub szyderstwo a ja  nie, pojmowałam 
dobrze coby on tak strasznego znaczył. Niestety! te- 

Taz zaczęłam rozumieć złowrogie wyrazu tego zna­
czenie. Gdy brzmiał mi on w uchu, przed oczami 
stawała naga, drżąca postać z której złocista szata 
spada w łachmanach.

Tymczasem otrzymałam od mego ojca krótki lecz 
serdeczny list, w którym donosił mi o swoim powro­
cie do kraju. Nie objawiał mi wyraźnie życzenia 
abym wnet do niego przybyła, ale w każdem słowie 
pisma czuć było że tego pragnął i oczekiwał.

Po otrzymaniu tego listu biłam się długo z myśla­
mi i uczuciami. Pragnęłam  jechać do ojca, obraz 
jego zacny, nieposzlakowany tkwił mi[w duszy głębo­
ko, czułam że przy nim tylko znajdę to za czem 
tęskniłam daremnie w świecie mej matki, i zapracuję 
i zasłużę sobie na szczęście prawdziwe. Lecz z dru­
giej znowu strony jakże boleśnie ściskało mi się 
serce na myśl, że opuszczę matkę moją tak kocha­
jącą  mnie, od której doświadczyłam samej tylko do­
broci i najczulszej troskliwości, a która jeśli ja  odja­
dę pozostanie samotna, śród tysiąca jeszcze mater- 
jalnych przykrości i niepokojów. Tu odzywała się 
znowu pamięć na ojca i myślałam sobie, że i jemu 
przecie winnam, część miłości mojej, że i on wiódł 
życie samotne a może i pragnął, aby do surowe­
go i milczącego jego mieszkania, wniknął promień 
wesela i poezji jaki z sobą zawsze przynosi kobieta. 
Czy nie było moim obowiązkiem przynieść mu ten 
promień, tę pociechę, ciepłem serdecznem wynagro­
dzić mu dotyczasowy chłód jego istnienia... chłód 
jaki przecie zostawiła mu po sobie moja matka? 
Ależ matka! opuścić ją  w ciężkiój chwili jój żjuua, 
odjechać dla znalezienia sobie spokoju i zapracowa­
nia może na szczęście przyszłe, a ją  zostawić samot­
ną, znękaną, tęskniącą za jedynem dzieckiem które 
ją  odstąpiło! Serce moje rozrywało się na dwie po­
łowy i po tysiąc razy wołałam w duchu: „Biada 
dziecku! którego ojciec i matka idą z osobna, każde 
po innej drodze tej ziemi!“ . (d. c. n.)



MĄŻ I ŻONA
P O W I E Ś Ć  W  T R Z E C H  T O M A C H
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P R Z E Z

Pnulint; W ilkońską.

(Dalszy ciąg).

i m po obcyeh gon ić  stronach? W szakżeż sam i dla ] m nie jak  najprędzej do ogrodu. S try ju  kochany 
siebie są, największą, nowością. Cóż n. p. więcej j  już uciekam , bo nie chcę panom  przeszkadzać.

Sir P a tr ik  list przeczytawszy, pom yślał z w estch­
nieniem .

—  Cóż za obłęd nieszczęśliwy, oddał tę  szlachet­
n ą  isto tę  na łaskę i niełaskę takiego Godfryda!

Mimo tego postanow ił rozważyć wszystko i dzia­
łać  gorliw ie. N apisał list do rek to ra  z p rzep ro ­
szeniem  że doń przybyć nie może, i polecił D unkano- 
wi aby nikogo do niego nie w puszczał nawet 
rządcy .

Po odejściu starego sługi, s ir P a tr ik  zajął się 
przedew szystkiem  ułożeniem do A rnolda telegram u 
z poleceniem  natychm iastow ego powrotu. P o trze ­
bow ał szczegółowo wypytać go o wszystko cokol­
wiek zaszło w C raig  F ern ie , obecność zatem  A rno l­
da by ła konieczną.

W e dwa dni potem  nadeszła tęlegaficzna odpo­
wiedź: że m łoda p a ra  stanie dw udziestego w H am  
F arm . N azajutrz , późnym  wieczorem, sir P a tr ik  
posłyszaw szy tu rk o t kół w podw órzu wyszedł na 
spotkanie oczekiwanych.

—  Stryju! zawołała B ianka, ujrzaw szy go we 
drzw iach ;— czy znalazła się Anna?

-— Nie zupełnie jeszcze, ale m ani nadzieję że to 
w krótce nastąp i.

—  Czy je s t o niej jak a  wiadomość?
— Je s t, bardzo mało znacząca, ale dla nas dostate­

czna.
,—  Czy w czas przybyliśm y?
—  Zupełnie. Ju tro  dowiesz się o wszystkiem , 

a te raz  idź zrzucić podróżne przybory  i pow racaj na 
wieczerzę.

B ianka pocałowała stry ja  i pobiegła na górę" 
S ir P a tr ik  spostrzegł z wielką pociechą, że zm ieniła 
się bardzo na korzyść i jako  m ężatka n ab ra ła  sto ­
sownej powagi jakiej wprzódy nie m iała. N atom iast 
na  Arnoldzie znać było zm atwienie, jakiem  się d rę­
czył w tajem nicy swego serca,

  Nie mogę wypowiedzieć co się dzieje ze m ną,
poszepnął sir P atrikow i, ale jestem  najzupełniej 
zgnębiony. Nie gniewaj się mój s try ju , i racz na 
jedno tylko odpowiedzieć pytanie: czy je s t nadzieja, 
że wybrniem y z tych kłopotów szczęśliwie?

—  Dziś niepodobna mówić mi o tern, bo i sam 
jeszcze nie wiem jak  rzeczy stoją. Ju tro  pomówi­
my obszerniej o wszystkiem.

XXXIX.

N azajutrz ranek  był przecudny i ogród cały kąpał 
się w prom ieniach słonecznych. B ianka by ła we­
sołą, rozprom ienioną, uroczą co spostrzegłszy sir
P a tr ik  zapytał:

—  W ięc nie gniewasz się na m nie, że przerw ałem
wam miodowy miesiąc.

—• Nietylko że się nie gniewam , ale serdecznie 
dziękuję, gdyż nabrałam  tego przekonania, że m ie­
siąc miodowy spędzony w podróży należy do na­
szych zdrożności nayodowych, które w ym agają refor- 

Jeżeli zaślubieni kochają się, to  i na cóżmy.

A rnolda zajmować może, czy Alpy, czy ja  jako  jego 
żona? Sądzę że odpowiedź na to  ła tw a, cliodź 
więc A rnoldzie, obliczym y ile la t upłynie nim  zapo­
trzebujem y nowe oglądać widoki.

A rnold rzucił na sir P a tr ik a  b łagające spojrzenie, 
starzec zrozum iał co ono znaczy i ozwał się do b ra - 
taDki:

—  W ybacz B ianko, że zatrzym am  na chwilę A r­
nolda. Mam z nim naradzić się co do dóbr moich 
w Szkocji. Zwrócę ci go niebaw em .

—  Zatrzym aj go s try ju  tak  długo jak  zechcesz-. 
Sam a pójdę do ogrodu i tam  mnie znajdziecie jeżeli 
wam przyda się ua co moje tow arzystw o.

—  Niechże teraz dowiem się, czy położenie moje 
może złe sprowadzić następstw a? zapy ta ł Arnold sir 
P a tr ik a  po odejściu Bianki.

—  P opełniłeś n ieoględność wielką, przyjm ując 
poselstwo Godfryda do m iss S ilw ester, ale raz za- 
brnąw szy, nie m ogłeś sobie postąpić inaczej. N ad­
to byłeś i honorem  zobowiązany do m ilczenia,błędem  
wszelako było, żeś p rzy ją ł fa ta lną  odpowiedzialność 
na siebie, k tó ra  ciężyła na tam tym .

—  U ratow ał mi życie, m niem ałem  więc że odpła­
cam wywzajemnieniem się najlepszem u przyjacielowi.

—  Przyjacielowi, ale nie takiem u Godfrydowi. 
Ale stało  się nie mówmy o tern więcej. Co do poło­
żenia twego, m iss Silw ester radziła się dwóch praw ­
ników w Glasgowie a ja , zgadzam  się ze zdaniem 
drugiego u trzym ującego: że nie ślubow ałeś Annie 
S ilw ester. Ale potrzeba wszelako najgorsze przy­
puszczać następstw a.

—  N ajgorsze następstw a? powtórzył Arnold z go­
ryczą, i cóż nastąpić może tak  złego, z prostej przy­
sługi natchnionej wdzięcznością?

—  T rudno  przewidzieć, ale b ierzm y rzecz tę  pod 
względem społecznym o ile to dotyczy ciebie, B ianki, 
i waszej spodziewanej rodziny. Jesteśm y  najzupeł­
niej przekonani, że nie m iałeś nigdy zam iaru zaślu­
bienia Anny S ilw ester, ale jest w in teresie Godfryda 
Delam ayn udowodnić ci i Annie, że jesteście m ałżon­
kami. To ciebie zdumiewa, rzeczyf jednak  tak ie już 
działy się nieraz. Będziesz w położeniu człowieka 
k tóry  w ypiera się m ałżeństw a z ubogą kob ie tą , aże­
by  bogatą zaślubić dziedziczkę, a m iss S ilw ester zo­
stanie w podejrzeniu, że zapłacona odstąpiła cię do­
browolnie Biance.

—  Ale przecież je s t prawo!

—  Nic ono nie poradzi. D elam ayn może się chwy­
cić tego środka skoro się już n a 'ty le  odważył. B ę­
dzie się więc s ta ra ł powiadomić o wszystkiem Biankę, 
a wtedy ona nie da nam  chwili spokoju, dopóki sp ra­
wa ta  nie zostanie załatw ioną. P rzypuśćm y, że na 
te raz  małżeństwo wasze w niczem niepokoju nie do­
zna, ale, czy kiedyś z tychże powodów dzieci wasze 
nic nie uc,erpią? Mamy do czynienia z człowiekiem, 
który odważy się na wszystko: mamy dilemma praw­
ne, które od początku do końca są  skandaliczne: 
mamy do czynienia z dwojgiem ludźmi jak  m istress 
Inchbare i B ishopriggs, którzy wszystko wygadać 
m ogą. P rzez  wzgląd zatem  na Biankę i wasze przy­
szłe dzieci, winniśmy całą tę  sprawę wyjaśnić 
i raz na zawsze ukończyć. Chodzi tylko o to , czy 
rozpocząć działanie w porozum ieniu się z miss Sil­
w ester, czy też bez niego?

W tej chwili Bianka nadbiegła. T rzym ała kape­
lusz Arnolda, i z całą wyrzekła powagą:

— Nam yśliłam  się w ogrodzie, że ci w brązowym  
kapeluszu więcej je s t do twarzy aniżeli w białym , 
więc przynoszę ci go a gdy skończycie, to przyjdź do

—  O ile znam  kobiety odezwał się P a tr ik  po- 
odejściu B ianki, przewiduję, że w ażna spraw a kape­
luszowa tego rana  ciągle pow tarzać się będzie. Nie 
da ona nam  i m inu t dziesięciu wolnego czasu, czy- 
liż więc nie lepiej będzie że ją  do rozmowy przypu­
ścim y? może j ą  przywołasz?

—  Niepodobna! odrzekł Arnold z przestrachem .
—  Mój koehany, rychlej czy później żona twoja 

dowie się o wszystkiem , czyż więc nie będzie- wła­
ściwiej, że je j sam  powiesz to, do czego wkrótce nas 
zm usi konieczność?

—  Nie wiem już sam  co począć, odrzekł Arnold 
praw ie z rozpaczą: je stem  zgryziony, zataiłem  przed 
n ią b y tn o ść  swoją w C raig  F ern ie , zwiodłem ją . . .  
cóżby pow iedziała na to, gdyby tak  nagle dowiedzia­
ła  się całej praw dy? W iesz s try ju  że byłem  w karcz­
mie w łaśnie w tedy, gdy tam  B ianka przybyła.

—  I u k ry łeś  się przed n ią ta k  samo, jak  p rze ­
de m ną?

— Gorzej, stokroć gorzej! W  dni parę potem  
Bianka opowiadała mi o swojej bytności w C raig 
F ern ie , o niewidzialnym m ężu m iss S ilw ester, a j a  
milczałem! To i cóż B ianka teraz o mnie po­
myśli?

Zaledwo wymówił jej im ię, a już spraw dziła s.ę 
przepowiednia sir P a tr ik a  i B ianka ukazała się 
w otw artem  oknie z białym kapeluszem  w ręku.

— Jeszcze rozm ow a nieukończona? zapytała.
| P rzykro mi s try ju , że przeryw am  znowu, ale te ka­

pelusze A rnolda są szkaradne. Biały daleko je s t ła ­
dniejszym  od brązowego... P raw da stryju że jestem  
dziś dziwnie niesr okojną, a sam a nie wiern dła^ 
czego?

—  W ytłom aczę ci ten  niepokój, Bianko — od­
rzekł sir P a tr ik  —  cierpisz na chorobę bardzo upo­
w szechnioną pomiędzy młodemi dam am i w Anglji. 
J e s t n ią  brak za trudnien ia, czyli mówiąc wyraźniej:, 
chorujesz na nygusostwo.

B ianka pokłoniła się jakby  przy nauce tańca.
—  Mogłeś mi to s try ju  w krótszych powiedzieć 

w yrazach, i z uśm iechem  rzuciwszy potępiony b rą ­
zowy kapelusz pobiegła do ogrodu.

— Rzeczywiście, że położenie twoje je s t trudnsm  
mój A rnoldzie, odezwał się sir P a tr ik  znowu. By­
łoby bez w ątpienia o wiele rozsądniej gdybyś Biance 
przed ślubem wyspowiadał wszystko. Przyczyniłem  
się także najniewinniej do tego nieszczęsnego dile 
m a, w jakie z miss SiLwester popadłeś, przyspieszy­
wszy ślub twój z B ianką. List Anny godny uwiel-. 
bienia, byłby zawczasu te  wszystkie usunął trudno­
ści. No, ale rozjaśnił czoło! Mam obowiązek wy­
prowadzenia ciebie z tego labiryntu , i da B óg że te­
go dokonam. Nie lubię poruszać się tak  zaraz po 
śniadaniu, więc podaj mi ze stolika kałam arz i pa­
pier.

—  Czy stry j napisze do miss Silwester?
—  Jeszcześm y tego me roztrzygnęli pytania. 

Muszę wprzódy poznać niektóre szczegóły, zaszłe- 
pomiędzy wami w C raig  F ern ie .

Zaczął m u.zatem  zadawać jedno pytanie po dru. 
glem a gdy badanie doszło do chwili, gdy A nna list 
G odfryda zm ięła i rzuciła ze w zgardą, 'sir Patrik 
um aczał pióro, zrobił notatkę i rzekł:

  T u ta j szczególniej nic nie opuść, bo tu  każdy
szczegół jest niezm iernie ważny. M uszę wiedzieć 
każdą drobnostkę o tym  liście zaginionym .......

—  W ięc zaginął?
— U kradł go B ishopriggs ale nie wiem co w nim 

było, a ty?
— Fraszka. Były to raczej dwa.listy na jednym
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pisane arkuszyku: jeden  napisała A nna do Godfryda 
a d r u g i  Godfryd do Anny.

Sir P a trik  w yprostow ał się i tw arz jego nagle się
rozjaśniła.

_  I  dlaczegóż obadwa listy na jednym  pisane 
< „były arkuszu?

Arnold rzecz opowiedział jak  była.
— A list A nny czytałeś? •
— Mógłbym go był przeczytać, ale nie chciałem . 

 I  dla czegóż tego  nie zrobiłeś?
— Przez delikatność.
— Była to delikatnośd najdelikatniejsza, o jakiej 

kiedykolwiek słyszałem . Ale stało się! to  przynaj­
mniej list Godfryda przeczytałeś?

— Tak.
— Powtórz m i go o ile potrafisz dosłownie.
— Był krótki. Godfryd donosząc że został do 

Londynu wezwany, p rosił by m istress S ilw ester po­
została w C raig F ern ie.

— A czy nie wspominał, w nim  o ślubie i czy nie 
starał się jej pod tym  względem uspokoid?

— Ach, tak! Godfryd pisał o dopełnieniu p rzy rze­
czenia swojego.

—  Czy z pewnością?
—  Najniezawodniej.
— A czy list był podpisanym ?
—  Był.
—  I  data położoną?
—  T ak, a nawet i godzinę oznaczył.
— D la czego?
— List był zbyt krótk i, i mówiłem m u by dodał, 

że spieszy na kolej.
—  I list ten  wręczyłeś miss Silw ester?
—  Tak jest.
— Przeczuw ałem  ważnośd tego listu , bo inaczej 

B ishopriggs me byłby go ukrad ł. P o trzeba go więc 
dostad, bądź co bądź, a teraz m uszę do tego p ra ­
wnika w Glasgowie napisać i dowiedzieć się o miss 
Silwester.

—  Poczekajcie trochę! zaw ołał głosik z w erandy, 
i nie zapominajcie, żem po to z Badenu wróciła, aże­
by być wam pomocną. Był to głos Bianki k tóra 
przybiegłszy nagle usiadła przy  s try ju , i położyła 
rękę na jego ram ieniu.

S try j ma słusznośćj— odezwała się, choruję 
dziś wyraźnie na to, że nic nie m am  do roboty. P o ­
zwólcie mi zątem  do A nny napisać.

—  Praw nik  w Glasgowie m a je j adres, odrzekł 
sir P a trik  i właśnie piszę do niego. Gdy nam  go 
nadeśle, będziesz m ogła wtenczas dopiero napisać.

— Ach Boże! Czyliż mi nie dacie jakiego zaję­
cia? To tak  długo czekać zanim odpowiedź z Glas-

. gowa nadejdzie. A rnoldzie, daj mi robotę jaką!
— Napisz do lady Lundie, już przed trzem a dnia­

mi miałaś list od niej, odpowiedź więc należy się.
— Od lady Lundie? zapytał sir P atrik .
— Tak —  odrzekła B ianka — masz słuszność 

Arnoldzie, że wittnam jej odpowiedz, muszę napi­
sać żeśmy do Anglii wrócili, choć będzie oburzoną
gdy dowie się dla czego pow rót nasz przyspieszyli- 
śmy.

Sir P atrik  spojrzał na nią znacząco, potem list 
s"ó j dokończył i sam włożył go w torbę poczto­
wą- Powstawszy, skinął na A rnolda i wysżedł z nim 
razem do ogrodu, zostawiając B iankę piszącą...

- ~ Cont ent  jesteś stry ju , zapytał Arnold, 
<.e Bianka list pisze do lady Lundie?

— l a  twoja Bianka zawsze nam  m usi wejść w 
drogę.

uaiT  f lez powmna M a  zdaje mi się do macochy 
napisać, z doniesieniem o naszym przyjeździe. 

Zapewne, tylko widzisz... 
ir M n k  p rzystanął. Zażył tabaczki i wskaza­

wszy laską brzęczące ponad kwiatam i pszczoły, rzekł.
—  Cidyby B ianka jednej z tych pszczółek powie­

działa, że kw iatki już nie zaw ierają słodyczy, czyliż- 
by tem u uwierzyła? Bynajm niej! Tylko by tem  g łę ­
biej żądełko zapuściła w kielich, by przekonać się 
o tem . T ak  samo i lady Lundie na prostej nie po­
przestanie wiadomości, tylko zechce dowiedzieć się 
dokładnie i zgłębić przyczynę, dla której powrócili­
ście tak  niespodzianie. A  co z tego wynikąć może? 
Bóg tylko wie.

W  tój chwili znowu nadbiegła Bianka.

XLI.

W  poniedziałek listy sir P a trik a  odeszły, a we 
wtorek po południu zebrali się wszyscy tro je  w b i­
bliotece i z ciekawością to rbę powitali pocztową. 
Zaw ierała pomiędzy innem i — jak  to przewidział sir 
P a trik , i list od lady Lundie. Od praw nika z Glas- 
gowa odpowiedzi nie było żadnej.

—  Czy to zły zuak? zapytała B ianka.
—  Musiało coś zajść — odrzekł stry j. M aster 

K rum  znać jeszcze wiadomości nie o trzym ał dokła­
dnej. Miejmy wszelako nadzieję że ju trz e js z ą 1 po­
cztą odpowiedź jego nadejdzie.

—  Otwórz stry ju  list lady Lundie. Czyliż istotnie 
do m nie nie pisała?

—  L ist jej je s t do mnie tylko napisany.
—  Rozum iem  co to  znaczy, odezwała się Bianka 

spoglądając z boku na pismo macochy. W  moim 
liście wspom niałam  o A nnie, i to zapewne jej wyso­
kość obraziło śm iertelnie.

Było to wszelako niezasadne przypuszczenie, bo 
niewiasta zajm ująca pełne godności stanowisko, we 
wszystkich wypadkach rodzinnych nie bywa nigdy 
obrażoną śm iertelnie, tylko głęboko dotkniętą.

,,W iem  dobrze” —  pisała ta  szanow na chrze- 
ściańska niew iasta — ,,że w rodzinie ś. p. ukocha­
nego m ałżonka, jestem  uważaną jakoby narzuconą 
tylko. Lecz nie byłam  przygotow aną na to, że zo­
stanę wyłączoną w sprawach ważniejszych. N arzu­
cać się nie chcę i nie m yślę a ze względu na sam ą 
siebie, nie odpowiadam Biance ale zgłaszam  się r a ­
czej do głowy rodziny. Pozw ól przeto  zapytać sie­
bie, sir P a trik : czyli w okolicznościach o tyle waż­
nych, że przyw ołałeś pasierbicę m oją i jej m ałżon­
ka z podróży do nagłego powrotu, osądziłeś za rz'ecz 
przyzwoitą, ażeby mnie, wdowę po sir Tom asie, po­
zostawić w nieświadomości zupełnej tego co zaszło? 
Osądź to , sir, nie przez wzgląd na mnie ale raczej na 
w łasne stanowisko społeczne.

Ciekawość, wiesz dobrze że je s t zupełnie obcą n a ­
tu rze mojej. Lecz skoro ten  s traszn y  wybuchnie 
skandal, co n iechybnie nastąpi, świat zaraz zapyta: 
Jak ież jest zdanie lady Lundie? Odpowiedzą mu na 
to: lady Lundie o niczem nie wie. Nie obrażam  się 
o nic, może dotkliwie zranioną zostanę, lecz m niej­
sza o to! Obowiązki swoje spełnię zawsze z powa­
gą i pogodą. W yłączona naw et tak  niesłusznie, ślę 
do H am  F arm  życzenia najszczersze dodając, choć 
może narażę się na wasze szyderstwo, że modły mo­
je  sam otne są zawsze poświęcone dla w szystk ich .”

—  Cóż tam  pisze lady Lundie? zapytała B ianka.
—  Macocha śle ci najlepsze życzenia odrzekł sir 

P a tr ik  i skłoniwszy głow ą wyszedł z biblioteki.
—  Czy osądzam  za rzecz przyzw oitą, ażeby wdowę 

po sir Tom asie pozostawić w niewiadomości tego 
co zaszło? powtórzył sobie w duszy. Ha! gdy ko­
bieta je s t podrażnioną, uważam że dla niej je s t naj- 
pożądańszem , aby ostatn ie m iała słowo. W szedł­
szy do biblioteki w sunął lis t bratow ej do szufladki 
z napisem : L is ty  n iepotrzebujące odpow iedzi potem

włożył kapelusz, zanucił ulubioną piosenkę i wy­
szedł do ogrodu.

N azajutrz nadszedł list od praw nika z Glasgowa, 
a w nim był przyłączony num er dziennika.Sir P a tr ik  
list przeczytał.z niezadowoleniem i podając go A r­
noldowi rzekł.

—  Zle wiadomości mój kochany.
M aster K rum  donosił, że we dwa tygodnie potem, 

gdy miss Silwester opuściła B aran ią głowę, odebrał 
list od niej, iż zam ieszkała na wsi w bliskości Gla's- 
gowai. Zainteresow any jej dolą odwiedził ją  tamże 
i przekonał, się że u bardzo zacnych mieszka ludzi, 
i że we wszelkie wygody dostatecznie je s t zaopatrzo­
ną. W tydzień potem  znowu list od niej odebrał 
w którym  m u doniosła, że wyczytawszy wiadomość 
w Dzienniku Glasgowskim k tó ra  ją  zbliska obchodzi, 
zniewoloną zastała udać się jak  najprędzej w półno­
cną stronę kraju , dziękując z całego serca za jego 
względność i dobroć, i prosząc ażeby u siebie za­
trzym ał wszelkie do niej przesyłki i listy. Odtąd 
wszelako nie m iał żadnej od niej wiadomości, k tó rą  
jak  tylko odbierze, nieom ieszka natychm iast przesłać 
in teresow aiym . P rzy łączał zarazem  ową gazetę 
w tój nadziei, że sir P a trik  prędzćj od niego coś się 
z niej domyśli.

—  J a  to najprędzej tego dojdę, odezwała się 
Bianka podejmując dziennik, ale przebiegłszy jego 
kolum ny zawołała z żalem:

—  Nic w  nim nie m a interesującego nas, chyba 
tylko wiadomość, że Godfryd żeni się z m istress 
G lenarm .

—  Co? co? zapytał sir P a trik  rzucając znaczące 
spojrzenie na A rnolda, pozwól Bianko niech sam do­
niesienie to odczytam, bo może co w niem  opuściłaś?

W iadom ość w yczytana przez Biankę, była pod ru ­
bryką: modnych nowin, w których donoszono, o m a­
jącym  nastąpić m ałżeńskim  związku honorable God­
fryda Delam ayn z p iękną i wykształconą wdową po 
ś. p. M ateuszu G lenarm  znaną dawniej, jako m iss 
Newenden. I^lub zapewne nastąp i w Szkocji jeszcze 
przed upływem  jesieni. Swanhawen Lodge, jak  mó­
wią zgrom adzi z powodu weselnej uroczystości licz­
ne tow arzystw o z wyższego świata.

Było więc jasnem : że nieszczęśliwa, porzucona ko­
b ie ta  odzyskała dawniejszą energ ję  i postanowiła 
rozpaczliwego chwycić się sposobu, by ślubowi God­
fryda przeszkodzić.

— Fatalność to prawdziwa! zaw ołała B ianka —  
ciągłe tylko zawody i nieporozum ienia. Czyliż z A n- 
ną już n igdy spotkać się nie mamy?

B ianka wyszła do przyległej cieplarni.

—Okoliczności g roźną przybierają postać, odezwał 
się sir P a trik  do A rnolda, nie można przewidzieć co 
zajdzie gdy dwie spotkają się- kobiety do jednego 
zm ierzającego Celu, i do ja k  szalonego czynu gotów 
posunąć się Godfryd. Zaprawdę, że ani wiem co 
począć. Jak iś presbiterjanin  w yrzekł kiedyś, że 
druk je s t wynalazkiem szataua, i na honor zaczynam 
się skłaniać do tego tw ierdzenia.

P od ją ł znowu dzienuik bezmyślnie, który właśnie 
odłożył A rnold i zajrzawszy do niego zawołał nagle.

■— Co to? Coś tam je s t o m istress Glenarm!
Pom iędzy korgspondencjam i była jedna z półno­

cnej strony kraju . Sprawozdawca mówił nasam przód 
o polowaniach rozlicznych, o modach paryzkich, 
o przypadku jakiegoś tu rysty , o zaszłym gdzieś 
skandalu a wreszcie o zajmującym wypadku, k tó ry  
dotyka znane osoby sfer wyższych, m ające w kró tce 
zawrzeć z sobą związek małżeński.

„W ielkie wywołał wrażenie, w yrażał się korespon­
dent powyższy —  w P erth  i okolicy całej, anonyni. 
odebrany przez pewną dam ę, że zaś na urzędowej 
pod tym  względem drodze, nazwisko jej już wymie- 
nionem  zostało, więc i my powtórzyć możemy, że
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tą  dam ą je s t m istress G lenarm  narzeczona honoura­
ble Godfryda D elam ayn, jak to już poprzednio donie- 
sionem zastało.

M istress G lenarm  odebra ła anonym  zaraz dnia 
pierwszego, gdy do znajom ych blisko B erth  przy­
była, zaw ierający ostrzeżenie, że master., Godfryd 
D elam ayn już  poprzednio z inną  zaręczony je s t dam ą, 
k tó ra  pewno zam ierzonem u m ałżeństw u z m istress 
G lenarm  przesz'kodzb Dowody zaw arte są w dwóch 
listach  napisanych i podpisanych przez obojga, k tó ­
re , pod pewnem i w arunkam i m istress G lenarm  w rę ­
czone byó m ogą. Za w ydanie.tych listów, donoszą­
cy żąda ,po pierw sze, pieniężnego w ynagrodzenia’- 
po drugie, ażeby to  nastąpiło  w sposób tak  oględ­
ny* by praw o pod żadnym względem dosięgnąć go 
nie potrafiło, a to za pośrednictwem  dziennika, pod 
napisem : Nieznanem u przyjacielowi. W szystko  to 
dom yślać się każe, że autorem  tego listu  bezczelne­
go je s t  człowiek, należący do w arstw  najniższych. 
M istress G lenarm  pokazała anonym  krew nem u swo­
jem u, kapitanowi Neweden, k tóry  w P e rth  niezwłocz­
nie gorliw e zarządził poszukiwania, by w ykryć au ­
to ra  a może i dozwolić mu z położenia rzeczy ko­
rzystać.

Po. tym  pierwszym liście bezim iennym  nastąpił 
d rug i i trzeci, więcej jeszcze zuchwały, bo powie­
dziano w nich: że poszukiw ania wszelkie będą nada­
rem ne, zabierają czas bezpotrzebnie a cenę dowodów 
powiększą tylko. K apitan Newenden udał się do 
zwierzchności, k tóra gorliwych dokładała poszuki­
wań, do rozw ikłania tak ' tajem niczej zagadki, ale 
s ta ran ia  jej bez skutku pozostały.

— S p ra w a" coraz się bardziej wikła i zaciemnia, 
odezwał się Arnold.

—  Bynajm niej, odrzekł sir P a trik , - przeciwnie 
w yjaśnia się. Nie będę te raz  potrzebow ał gonić za 
B ishopriggsem , bo miss S ilw ester udała się zapew­
ne do B erth  by złożyć stosowne ow szystk iem  objaś­
nienie.

N azajutrz nadszedł lis t od praw nika z Glasgowa.
„O debrałem  wiadomość od miss S ilw ester, pisał, 

że postanow iła zatrzym ać się w Londynie, do czego 
j ą  zapewne głównie niedostatek pieniędzy skłania. 
Chce występować w konc.ertach, za pośrednictwem  
dawnego znajomego m atki swojej ajen ta m uzyczne­
go, k tóry  znanym  je s t jako człowiek zacny i praw y.

Co do in teresu , o k tórym  wyczytała w dzienniku 
wiadomość, o tym  żadnej nie czyni w zm ianki.

S ir P a tr ik  był sam , gdy list ten  odebrał i zaraz 
napisawszy do swego ajen ta zadzwonił.

D unkan zjawił się zaraz.

—  Miss S ilw ester je s t spodziewaną w Londynie, 
rze k ł do starego sługi. Potrzebuję wysłać .tam  ko­
goś zaufanego, więc ty  pojedziesz. Masz tu ta j adres 
gdzie o niój się dowiesz. Powiedz miss S ilw ester, 
jeżeli ją  zastaniesz, że będę m iał zaszczyt odwiedzić 
j ą  w krótce, i proszę by m i dzień wyznaczyła.

Sir P a tr ik  raz wtóry list praw nika przeczytał. 
Zaniepokoiło go wielce, że to in teres pieniężny spo­
wodował podróż Anny do Londynu, przypuszczając 
przy tem  że zaszła może jaka przykra scena pomię­
dzy m istress G lenarm  i m iss Silw ester. W takim  
więc razie  p rag n ą ł A nnie wszelkiej udzielić-opieki.
Jestem  to winien Biailce, wyrzekł sobie w d u s z y __
i winien sam em u sobie, by Godfryda zmusić do wy­
znania wszystkiego z ca łą  otw artością.

W ierny D unkan pow rócił z Londynu z odpowie­
dzią ajenta: miss S ilw ester jeszcze nie zastał, ale 
spodziewano się jej przybycia w czw artek.

Bianka ucieszyła się niezm iernie tą  wiadomością 
a  A rnold po raz pierwszy od pow rotu z Badenu swo­
bodniej odetchnął. Sir Patrik  wszelako nie podzielał

dobrego hum oru młodej pary ;' wszystko niby to za­
m iarom  jego sprzyjało, nie potrzebow ał tru d z ić  się 
podróżą do Szkocji, m iał zobaczyć A nnę za dni pa­
rę , a jednakże był dziwnie nie swoim przez wieczór 
cały.

S C E N A  Ó S M A .

Bish opriggs 

XLII.

N azajutrz po zabawie w Sauhaw en, B ishopriggs 
udał się do B erth u  i został przyjętym  zaraz w hotelu 
pod A rfą Szkocji, w którym  był znanym  gospoda­
rzowi oddawna, jako praw a ręk a  m istress Inchbare, 
i poleconym szczególniej przez pierwszego posługa­
cza, Tom asza Pennyquik, dawnego swego przy ja­
ciela.

T en  osta tn i szczęśliwym wypadkiem dla Bisho- 
p riggsa, cierpiał bardzo na reum atyzm , i zm uszony 
leczyć się w domu, w ola ł'm ie jsca  Swojego znajom e­
mu aniżeli obcemu ustąpić.

A nna S ilw ester przybyła do P e r th  mocno przeko­
nana, że to B ishopriggs z jej listów zaginionych 
usiłuje pewnie w yciągnąć korzyści. Dowiedziała się 
z łatw ością, że obecnie usługuje pod A rfą  Szkocji 
postanowiła więc jak  najprędzej z nim  się zoba­
czyć.

Było to. wieczorem , w chwili ogólnego wypoczyn­
ku w hotelu pomiędzy obiadem a wieczerzą. B isho­
p riggs był w swojej kom órce, by jak- zwykle o tej 
porze ulubionym  raczyć, się toddy. P ostaw ił szk lan­
kę przed sobą i popijając rozw ażał obró t swego dzia­
łan ia  w którem  straszy ł m istress G lenarm  skanda­
lem publicznym .

—  Rozważanie te p rzerw ała m u dziewczyna ho­
telowa.

—  M aster B ishopriggs! zaw ołała — je s t tam  pa­
ni jakaś k tó ra  się p ragn ie  z wami zobaczyć.

—  Pani? —  pow tórzył, o m nie zapytuje na jsk ro ­
mniejszego pod słońcem  człowieka? Nie jestem  
przecie Don Juanem ! ani też Salom onem  k tórzy  se­
tk i m ieli kochanek! Powiedz tej pani, niech sobie 
w raca zkąd przyszła.

W  tej chwili A nna stanęła  przed  nim.
—  Nie jestem  obcą m aster B ishopriggs —  odez­

w ała się gdy dziewczyna ciekawie przypatryw ała się 
nieznajomej sobie osobie.

—  A! dziecko drugie jedynej siostry  mojej! zawo­
ła ł B ishopriggs z przytom nością nigdy go nie odbie­
gającą. N iechaj Bóg dobry będzie błogosławionym! 
Możesz odejść M aggie do pracy swojej, to moja sio­
strzenica.

Dziewczyna w ybiegła zam ykając drzwi za sobą.
—  Cóż panią tu  sprowadza? zapytał potem  wielce 

zaniepokojony.
— Chciałabym  odebrać list, k tóry  upuściłam  w 

pokoju m oim , w C raig  F ern ie .
B ishopriggs zm ięszał Isię i odchrząknąw szy od­

rzekł dopiero po chwili:
— Nic nie wiem o żadnym  liście i dziwię się nie­

zm iernie tem u żądaniu.
■Ta nagła w nim  zm iana przeświadczyła Annę tem 

więcej, że się nie myli w swem przypuszczeniu.
— Masz mój lis t —- wyrzekła z silnem postano­

wieniem dopięcia celu — i chcesz z niego niecny 
zrobić użytek. Lecz. ja  tego nie dopuszczę. Chcesz 
go sprzedać obcej, osobie, a ja  żądam  byś mi go od­
dał bez .zwłoki.

B ishhopriggs zastanow ił się, bo przypuścił że za­
pewne obrońcy m istress Glenarm pow iadom ili Annę

o całej tej spraw ie. Chciał zatem  ostrożnie wprzódy 
wybadać ją  aby wiedzieć jak  m a dalej postąp ić .

—  Nie radbym  drogi czas trac ić  nadarem nie , ode­
zwał się po chwili, ale aż mi tchu  nie staje na takie 
oskarżenie. W styd to prawdziwy coś podobnego 
przypuszczać! Byłem  przecież jakoby ojcem rodzo­
nym  dla pani w C raig  F ern ie.
.  A nna w yjęła dziennik Glasgowski, położyła przed 
nim  na stole i wskazała znany nam  arty k u ł.

—  A niechże czarci porw ą dziennikarzy wszy­
stkich, pism aków, drukarzy  i papiernie zawołał Bi- 
shoprigs z udanem  oburzeniem  i przeczytawszy opis 
anonym u dodał z najniew inniejszą m iną: Ale tu  nie­
m a i . słówka o Samuelu. B ishopriggsie, n i też 
o C raig  Fernie?

— Daj pokój panie B ishopriggs — odrzekła. 
A nna, w ykręty wszelkie na nic się tu  nie zdadzą. 
Gdy mi list oddasz, otrzym asz natychm iast pięć 
funtów, jako w ynagrodzenie za rzecz zwróconą mi 
przez ciebie, Jeżeli tego nie uczynisz, lis t skradzio­
ny stanie się w ręku twojem bezużytecznym  tylko 
szpargałem . P rzypuść, że sam a pójdę do m istres. 
G lenarm , że mam więcej podobnych listów od pana 
Godfryda D elam ayn, k tóre pokazać mogę, to i po 
cóż m istress G lenarm  m a kupować ten , k tóry  w 
twoim  znajduje się ręku?

Bishopriggs dwa rzadkie posiadał przym ioty, sa- 
m ouznanie gdy pobitym  został, i że um iał wycofać 
się z honorem  z każdego położenia. O drzekł też na- 
natychm iast dobrodusznie.

—  T o pani p isałaś lis t ów do pana Godfryda D e­
lam ayn na k tóry  on odpisał ołówkiem? Zkądżeż ja 
miałem wiedzieć że pani je steś A nną Silwester? 
P rzecież mężem pani w hotelu nie był pan G odfryd. 
D elam ayn. List więc oddam skoro wiem że jest p a ­
ni w łasnością.

O tw orzył pugilares i list wyyął z m iną najpoczci­
wszego człowieka, spoglądając n aw e t obojętnie na 
pięciofuntowy bilet.

— Nie wiem nawet łaskaw a pani, dodał w zru­
szając ram ionam i, za co właściwie ten  pięcio-fuhto- 
wy bile t dostaję? Je s t to  tak  naturalnem , tak spra- 
wiedliwem, napisze mi jednak  pani poświad­
czenie żeś list ten  odebrała. ,>

A nna położyła bilet bankowy na stole i lis t wyr­
wała m u z ręk i.

— Nie po trzebne' poświadczenia! zawołała gwał­
townie, n ik t go żądać nie będzie od ciebie, i chciała 
go podrzeć w kawałki.

B ishopriggs pochwycił jej ręce .
—  Nie oddam tego listu, zaw ołał, bez poświadcze­

nia! P an ią  już nic nie obchodzi zostawszy żoną' 
tam tego pana co był w hotelu, czy Godfryd Delamayn 
przyrzekł pani m ałżeństw o lub nie, ale dla mnie nie 
je s t r-zecz ta  obojętną i powiadam pani, że muszę 
mieć poświadczenie bo inaczej listu  nie oddam.

—  Napiszę poświadczenie — jak iego  żądasz, o- 
dezwała się odetchnąw szy, ale powiedz jak  mam g,o 
napisać?

B ishopriggs podyktował, poświadczenie wraz z bi­
letem  bankowym do kieszeni schował, a lis t jej w rę­
czył.

—  T eraz go pani możesz podrzeć, jeżeli się tak  jej 
podoba, odezwał się B ishopriggs ze złośliwym uśmie­
chem . Lubię wszystko mieć w porządku, taka już 
m oja-natura.

A nna otuliła się płaszczem  nagłem  p rze ję ta  zi­
m nem .

—  Zachowam go! poszepnęła sam a do siebie, cho­
w ając list do kieszeni i wychodząc z kom órki Bisho- 
priggsa.

W e dwa dni później rannym  pociągiem  odjechała 
do Swanhawen. (d. e. n.)
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O U B I O R A C H .

Ja k k o lw ie k  d o tą d  z im a  n ie  ch ce  n a s  s ta n o w c z o  op u śc ić , 
jednak  m a g a z y n y  tu te jsz e  ju ż  s ię  z a o p a tr z y ły  w  w io se n n e  
u b ran ia  z sa m y c h  w e łn ia n y c h  tk a n in . N a jśw ie ż ­
szą n o w o śc ią  j e s t  ta k  z w a n a  c re p e  d e  ch in e  w e łn ia n a  
półtora ło k c ia  sz e ro k a , in n y  ro d z a j c re p e  d e  la in e , b a s te  
de la in e , fo u la rd  d e  la in e  n ie c o  w ęższy  i m o h a ir . C rep e  
de  ch in e  i m olm ir w e  w szy stk ich  k o lo ra c h  m od n y ch  z o d ­
p a ro w a n y m  sz lak iem  i f re n d z lą  k o sz tu ją  po 8 5  k o p . ło k ie ć .
W  oo-óle su k n ie  te j w io sn y  n o sić  sic  je sz c z e  b ę d ą  w d w ó ch  
k o lo rach  sto so w n eg o  c ien iu  n p . l i la s  m auve z b a rd z o  j a ­
snym  lila , o rz e c h o w y  c iem ny z k a fo w y m , m e k sy k  z j a ­
sno n ieb iesk im , m ode ze s ta lo w y m  it  1. U b r a n ie  su k ie n  
to je s t:  fal lian y , p lisy , n a w e t  w y p u s tk i, w sz y s tk o  z m a- 
te r ja łó w  w e łn ia n y c h  n ie  j a k  d a w n ie j b y w a ło  j e d w a b n y c i ,  
co zn aczn ie  w p ły w a  n a  ta n io ść  su k n i, n a  k tó rą  m im o 
zw ężen ia  o b ję to śc i, ta k  w ie le  d z iś  m a te r ja łu  p o trz e b a . 
W id z ie liśm y  ta k ż e  u p a n a  K w ia tk o w sk ie g o  n a d z w y c z a j 
m iekkie i c ie p łe  sz a le , 6 ło k c i d łu g ie  a  3 szerokie^ do 
n o sz en ia  n a  c h ło d n ą  p o rę , u rz ą d z a ją c  w ed le  ̂  w oli ja k o  
sza l, p o d w ó jn ie  z ło ż o n ą  c h u s tk ę  lu b  b e d u in ę . S za le  te  n a  
cza rn y m  tle  w  p a sy  k o lo ro w e  w sc h o d n ie g o  g u s tu , z w ą  
sie M o g a d o r. C e n a  r s .  1 8 . _

P a n i  P e n k a lo w a  k tó ra  n ie d a w n o  p o w ró c i ła  z B ru ­
kse li, ta k ie  m n ó stw o  p rz y w io z ła  różn eg o ^  ro d z a ju  u~ 
b ra ń , że d o p ra w d y  n ie  w iad o m o  co b a rd z ie j p o d o b ać  się 
m oże. G o tow e kostiu m y  z ło żo n e  ze sp ó d n ic z k i, tu n ik i 
i p a le to c ik a  lu b  s ta n ik a , s ą  n a  ro z m a ite  cen y  zac z ą w sz y  

od 2 0  r s .
K ilk a  z n ic h  op iszem y . S u k n ia  do ziem i z w e łn ia n e ­

go  fu la ru  w  k o lo rze  m ode (g o łą b k o w y ) od  d o łu  4  bu fk i 
n a  3 ca le  szero k o śc i k a ż d a , ra z e m  z e sz y te , d w ie  ś ro d k o ­
w e w  k o lo rz e  su k n i, p rze d z ie lo n e  p lisk ą  z fu la ru  ta k ż e  
w e łn ia n e g o  w  s ta lo w y m  k o lo rze  i  tak ież  sa m e  d w ie  b rz e ż ­
n e  b u fk i, co b a rd z o  ł a d n ie  w y g lą d a .  N a  w ie rzch  d łu g i 
p a le to t do s ta n u , z a p in a n y  n a  g u z ik i. R ę k a w y  s z e ­
ro k ie . S p ó d n ic z k a  od p a le to ta  p o d p in a n a ‘k o k a rd a m i d u ­
żemu w e łn ia n e m i s ta lo w e j b a r w y , 
ta k  że s ię  tw o rz y  n ib y  tu n ik a ; ta ­
k ie  sa m e  bu fk i j a k  n a  su k n i u - 
b ie ra ją  p ą le to t  i rę k a w y . G a r -  
n iru n k u  d o p e łn ia  je s z c z e  f re n -  
d z la  m ięsz an a  w  k o lo rze  m ode i 
s ta lo w y m .

S u k n ia  z c re p e  de  la in e  j a ­
s n a  o rz e c h o w a . S p ó d n ic z k a , 
u b r a n a  trz e m a  fa lb a n k a m i 5  c a ­
low ej sz e ro k o śc i, j e d n a  c iem no 
o rzech o w a , d ru g a  ja ś n ie js z a  a  
t rz e c ia  p ra w ie  s ło m k o w a  (m a’is )  
d a le j w  o d stę p ie  ć w ie rć  ło k c io ­
w y m , ta k ie  sa m e  t r z y  fa lb a n k i.
T u n ik a  ta k  sam o  u b r a n a ,  k ró t-  

~*4ri-~TOzcinany k a fta n ic z e k , fa l­
b a n k a m i w ęższem i p r z y b ra n y , 
p rz e p ię ty  s z a r fą  o b ję tą  p o tró j-  
nem i w y p u s tk a m i w e łn ia n e m i.
R ę k a w y  sz e ro k ie .

S u k n ia  z fu la ru  e c ru  (n ie w a -  
ro w y ) . D w ie  c iem n ie jsz eg o  k o ­
lo ru  fa lb a n y  od  d o łu  ć w ie rc io ­
w ej sz e ro k o śc i, n a d  n iem i r i u -  
sz k a  w ą z iu tk a  k o lo ru  su k n i, d a ­
lej w  m a ły m  o d stę p ie  d w u ca jó -  
w ym  je d n a  a  n a s lę p n ie  d ru g a  
p liska  j a k  fa lb a n y , n a  p a le c  sz e­
rok ie  i znow u  r iu s z k a . T u n ik a  
u b ra n a  j a s n ą  r iu sz k ą  z c iem n ą  
p liską  i d w u k o lo ro w ą  fren d z lą  
w e łn ia n ą . K a f ta n ic z e k  do  figu­
ry  o d p o w ied n io  u b r a n y .  R ę k a ­
w y  szero k ie  ro zc ię te , od  d o łu  
u b ra n e  ciem nem i fa lb a n k a m i, 
rm iz k ą ,  p liskam i i fren d z lą .

W ielk i w ybór k a f ta n ic z k ó w  
cza rn y c h  z ry p su , fa ille , g ro s  
g r a in s  ro z c in a n y c h  lu b  też lu ź -  ■ 
ny c h ,  p rz y b ra n y c h  w ro z m a i­
ty  sposób  p a sm a n te rją , a k sa m i­
tem , k o ro n k am i, znaleść  m o żna 
u p a n a  P e n k a li  n a  różne  ce n y .
G bok  teg o  b a rd z o  ła d n e  k a s z -  
' -irow e ta k ż e  c z a rn e , h a fto w an e  
w g u śc ie  w sch o d n im , k o lo ro w e- 
mi je d w a b ia m i. P o d o b a ły  n am  
się b a rd z o  o k ry c ia  z sza lów  I i i -  
m a la ja , w  k o lo rach  p o p ie la tym
i o rzechow ym , b a rd z o  dog o d n e  N . 1. S n k n ii
5 k s z ta ł tn e , z t y ł u t w o -
rzące  ro d za j b e d u in y , z p rzo d u  sk ro jo n e  n a  p o d o b ień s tw o  
( aw n y ch  m a n ty le k , z d o b n e  o d p o w ie d n ią  f re n d z lą . J e s t  to 
n a jśw ieższa  no w o ść . O . ry c ie  ta k ie  n azn ac zo n e  b y ło  za  
cenę 2 0  rs .

U  p a n i S ia rc z y ń śk ie j, g d z ie  ta k  s ta ra n n ie  w szy stk ie  
o b sta lu n k i b y w a ją  o d ra b ia n e , w idzie liśm y  tak że  k ilk a  ł a d ­
n y c h  su k ien .

Z  m a te r j i  je d w a b n e j w  p rą ż k i o rzech o w e  z żó łty m . 
S p ó d n ic a  z sz e ro k im  w o la n te m , u k ła d a n y m  w  k o n tra fa ł­
d y , n a  n ieg o  o p u sz czo n a  fa lb a n k a  w y s ie p a n a  4  ca lo w ej 
sz e ro k o śc i, k tó re j p rz y sz y c ie  n a k ry w a  2 ca le  sz e ro k a  
a k s a m itk a  c z a rn a , n a d  n ią  w  m a ły m  o d s tę p ie  d ru g a  w ęż­
sz a . T u n ik a  z ty łu  ro z c in a n a , p r z y b ra n a  fa lb an k ą  i a k ­
sa m itk ą . S ta n ik  fra n c u z k i z zębem  z ty łu  rozc ię ty m , z 
p rz o d u  ta k ż e  zębato  sk ro jo n y , d łu g i do sa m eg o  d o łu  
z a p in a n y ; n a  w ie rzch  p a s e k  n a sz y ty  a k s a m itk ą , z k o k a r­
d ą  z ty łu .  R ę k a w y  ro zc ię te  szero k ie .

S u k n ia  w e łn ia n a  ko lo ru  p ia sk o w eg o . S p ó d n ica  p o w łó ­
c z y s ta  z w o la n te m  uko śn y m , z a p ra so w a n y rn  w  d ubeltow e 
k o n tra fa łd y , k o ńczącym  się  n a  b o c z n y c h  b ry ta c h  i p rz y ­
tw ie rd z o n y m  k o k a rd a m i b rą z o w e m i, n a d  tym  w o lan tem  
r iu sz k a  z w y s ie p a ń e j m a te r ji. S ta n ik  fran c u zk i w  k a n t 
d łu g o  śc ię ty  n a  p rz o d z ie , z ty łu  w  k lap k i j a k  do k ra k o w ­
sk ieg o  g o rse ta , n a  b o k ach  bez  k la p e k , p a se k  n a sz y ty  b ią -  
z o w ą  p lisk ą  z ta k ą ż  k o k a rd ą . S ta n ik  c a ły  p rz y b ra n y  
r iu sz k a  o d p o w ie d n ią .

S u k n ia  je d w a b n a  z ie lo n ą . S p ó d n ic a  poow łóezysta u b ra ­
n a  p lisa m i a tła s o w e m i, k a m a rg o  w  ro d z a ju  tr e n u , d łu g ie  
b a rd z o  z t y ł u ,  po b o k a c h  śc ię te , po d p ię te  k o k a rd am i; a t ł a ­
so w a  f re n d z lą  z d o b iła  g o  do  k o ła .  S ta n ik  z p rz o d u  o- 
tw a r ty .  R ę k a w y  sz e ro k ie  p o d p ię te  k o k a rd a m i.

S u k n ia  dó ziem i z c z a rn e g o  w e łn ia n e g o  ry p s u  z  fa l-  
b a n a  z a p ra s o w a n ą  sz e ro k ą , n ad  n ią  d w ie  p lisy  a k sa m itn e . 
D o  teg o  k a m a rg o  o tw ie ra n e  z p rzo d u , boki ro zc ię te  i s p i ­
n a n e  n a  ak sam itn e  k o k a rd y . W s z y s tk o  p rz y b ra n e  p lis a ­
mi a k sa m itn e m i i p ię k n ą  fre n d z lą . S ta n ic z e k  z k la p e c z -  
k am i i  rę k a w y  p rz y b ra n e  ak sam ite m  i fren d z lą .

U a d n iu tk i b y ł  tak że  kostium  d la  m łodej p an ien k i 
z ja s n o  n ieb ie sk ie g o  fu la ru  w e łn ia n e g o . S p ó d n ic z k a  z w o ­
lan tem  o b e jm o w an y m  p lis k ą  w e łn ia n ą ,  n a  to d ru g a  s p ó ­
d n ic z k a  czy li tu n ik a  ta k  sa m o  p rz y s tro jo n a ; fran c u zk i

m a ło  je sz c z e  d o tąd  p o ja w iło  s ię  św ie ż y c h  fa so n ó w . Z  ty ch  
k tó reśm y  w idzieli u  p an i P e n k a lo w e j, n a jw ię c e j n a m  się 
p o d o b a ły ;

K ap e lu sz  w izy to w y  z b ru k se lsk ie j s ło m y , p o d  b ro d ą  
w ią z a n y , u b ra n y  ró żo w ą  w s tą ż k ą  z w ie lk iem  c z a rn e m  
p ió rem  i dużym  pąkiem  b ladej ró ż y . Z ty łu  k a rc z e k  w 
ząb  z c z a rn e g o  poult de so ie . P ó d g a rn iro w a n ie  k a p e lu ­
sza  do k o ła  c a łe g o  ro n d k a  s k ła d a ło  się  z n eżyku  illu sio n  
w  ru rk i  u k ła d a n y m .

K apelusz  P o m p o n , d la  m łodziu tk ie j o soby . Z  b ia łe ­
go b a s tu  o k rą g łe  ro n d k o  p odw in ię te  z ty łu  i je d n e g o  
b o k u , c a łk o w ic ie  p odszy te  czarn y m  ak sam item . U b ra n ie  
n a  b ocznym  p o d p ięc iu  z aksam itk i czarnej i w s tą żk i c e ­
r ise , z k o k a rd ą  w  ro d z a ju  pom ponika  u ło żo n ą .

S ło m k o w y  p ó łc y lin d e r  , p rz y b ra n y  c z a rn ą  w s tą ż k ą  
je d w a b n ą  p o m ięsz an ą  ze sło m k o w ą , zdobny prócz teg o  
w ie lk im  pęk iem  h ą b ru  i k ło só w .

K ap e lu sz e  te ra ź n ie jsz e  w ogólności u b ie ra ją  się b a rd zo  
w ysoko  z tą  ró ż n ic ą , że p rzy o zd o b ien ie  ich , zw ykle  d a je  
s ię  od  ty łu  ku p rzo d o w i. T iu lo w e  cza rn e  n a  sz ty w n y ch  
fa so n ac h , za ró w n o  o k rą g łe  j a k  pod  b rodę i z kolorow ej 
k rep y  b ę d ą  b a rd z o  no szo n e  p rzez  la to , bo i te r a z  w id z ie ­
liśm y  ju ż  p a rę  w  ro b o c ie  b ę d ą c y c h .

Z ro b im y  jeszcze  w zm ian k ę  o n iez b ę d n y c h  przedm io tach  
dam sk ie j to a le ty , j a k  n p . o p a ra so lik a c h , trzew ik ach  i r ę ­
k a w ic z k a c h . P a ra s o l ik i  teg o ro czn e  n a jm o d n ie jsze  są ; la 
R e in e  z sz e ro k ą  fren d z lą  lu b  zęb am i. C e n a  rs . 1 0 . •

U  p an i H o ferto w e j w id z ie liśm y  n a d e r  w ie lk i ich  zap as 
n a  w sze lk ie  w y m a g a n ia . D o  e leg an ck ieg o  u b ra n ia , p a -  
ra so lik  p o w in ien  z g a d z a ć  się  z ko lorem  su k n i, s tro ju ie j-  
szy  p ró c z  frendzli lub  zęb ó w , u b ie ra  się n a  w ie rz c h u  b ia ­
ły m  ben g a lem  w  d ro b n iu tk ie  z a k ła d e c z k i, u szy ty m  n a  3 
c a le  szero k o  i k o sz tu je  od rs . 8  do 1 0 . Z  su ro w eg o  fu­
la ru  z sz e ro k ą  f re n d z lą  k o sz tu ją  ta k  sam o . D u ż e  p a r a ­
so lk i ta k  z w a n e : E n  to u t c a s , z b a rd z o  t rw a łe j  m a te r ji, 
z  od m ien n y m  spodem  zw an e j a rm u re  m a ją  o zn a c z o n ą  ce ­
nę  8  r s .  Z  ta ń sz y c h  d la  pań  w ie jsk ic h  n a  p rzech ad zk i 
i do o g ro d o w y ch  z a ję ć , k ry te  d y m k ą  lu b  a lp a g ą  po 2 r s .  
K ijk i do  p a raso lik ó w  są  b a rd z o  d łu g ie  w  ro d za ju  lasek  do 
p o d p ie ra n ia .

W  m ag a z y n ie  o b u w ia  d am ­
sk ieg o  p a n a  K w ia tk o w sk ieg o  n a  
S e n a to rsk ie j u licy , d o w ied z ie li­
śm y  się  że teg o ro czn e  b u c ik i b ę ­
d ą  p rz e w a ż n ie  c z a rn e .

B uc ik i w ę g ie rsk ie  b a rd z o  w y ­
sok ie , z boku n a  g uzik i zap in a n e  
z su tem i n a  p rzo d z ie  u  g ó ry  
k w a s ta m i, k o z ło w e  n a  c z a s  
w ilg o tn y  o po tró jn e j p o d e sz w ie  
i fran c u zk ich  o b c a s a c h  8  r s .  
p ru n e lo w e  n a  podw ójnej p o d e sz ­
w ie z  la k ie rk a m i n a  m e ta lo w y ch  
fra n c u z k ic h  o b c a s a c h  7  r s .  ta ­
k ież  o je d n e j pod eszw ie  6 r s .  .

W y k w in tn e  e le g a n tk i n oszą  
rę k aw iczk i d o b ie ra n e  do k o lo ru  
su k n i, zw y k le  n a  2  a  n a w e t 3  i 
4  g u z iczk i z a p in a n e .

Z a  ręk aw iczk i ta k ie  p ła c i  się 
od  ko p . 9 0  do r s .  1 kop. 5 0 .

N a jw ię c e j u ż y w a n e  ręk a w ic z ­
ki n a  tę  p o rę  s ą  c iem no z ie lo n e , 
sz a firo w e  i fijo łk o w e z kozłow ej 
sk ó ry . C e n a  ich  n a  je d e n  g u ­
ziczek  z a p in a n y c h  w y n o s i r s .  1 
kop . 2 0 .

R ę k a w ic z k i w  dzik im  ko lorze 
s łu ż ą  ró w n ież  do zw y k łe j co ­
d z ien n e j to a le ty , z a w sz e  je d n a k  
z a s to so w a n e  do koloru  sukni.

N. 1 — 2. Ubrania domowe.

z w o lan tem  i k a ro czk iem . N . 2 .  S u k n ia  z k aroczk icm  w m iejsce  s

b a rd zo  z g ra b n y  k a f ta n ic z e k  ro zc ię ty  z ty lu , p rz e p ię ty ’b y ł 
p ask iem  z  k o k a rd ą  w  g ó rę  u ło ż o n ą .

R ó w n ie  w a ż n ą  o becn ie  częśc ią  dam sk ieg o  u b ra n ia ,  są  
k ap e lu sz e , bo w  z im o w y ch  n ie  p o d o b n a  ju ż  c h o d z ić , a

Opis N. 17.

N . 1 . Suknia z wolantem  
i karoczkiem.

D o  sukni w c z a rn y  rz u c ik  d o ­
skona le  p a s  u j e  p rz y b ra n ie  z 
cza rn e j ak sam itk i i c ien k ieg o  
czarn eg o  su ta sz u , k tó ry m  n a s z y -  
w a się  w o la n t do ln y  2 4 — 3 0  c. 
szerok i i w ą z iu tk ą  fa lb a n e c z k ę , 
s ta n o w ią c ą  g a rn iru n e k  k a ro o zk a  
i s ta n ik a . N aszy c ie  aksam item  
w sk a z a n e  je s t  n a  w zo rze , d o d a ­
m y ty lk o  że o d c in a n y  k aroczek  
p rz y s ta ją c y  g ła d k o  do  fig u ry , 
ro z tw ie ra  się z ty łu , ró w n ie  j a k  
z p  r  z od  u , a  n a  z ao k rąg len iu  
w  bokach  je s t w y c ię ty . R a se k  

a k sa m itn y , do  k tó reg o  w s z y w a  się  k aro czek  p rz y b ra n y  
z ty łu  a k sa m itn ą  k o k a rd ą . R ę k a w y  m ogą być  p o d łu g  
g u s tu , p rz y s tro jo n e  w ązkiem  naszy c iem  albo  też szerok im  
w o lan tem , p u szczonym  w olno  od ło k c ia .

szarf.



N. 5. Wqzki szlaczek do 
rye. 3. S iatka gipiurowa.

N. 6. W ązki szlaczek 
ryc. 3 i 39 w T . M. N.

N. 2. S tanik  z karoczkiem  ■ &
zastępujący szarfę. Spódnica
g ładka pow łóczysta, stanik zapinany pod szyję przystro­
jony ranw ersem . Rękawy długie z szerokim wolantem,

Miejsce

powiedniego koloru lub kaszmi 
rze białym.

N. 7. Hrzezne ząbki do serwetki N

N. 10. K w adrat gipiurow y na kraw atki, czepeczki

szarly zastępuje przyszy­
ty do paska karoczek, 
złożony z prostego k aw ał­
ka od 30 do 35 cen. sze­
rokość ' 60 cen. długości, 
ścięty środkiem ze strony 
poprzecznej na 3— 5 cen. 
ogarnirow any ruszą i sze­
roką plisą rypsową lub 
jedw abną. Środkiem ka- 
roezka jak  to wskazuje ry ­
sunek, założona je s t sze­
roka kontrafałda, 
przyciśnięta u góry

K w adrat ten można 
wrobić pojedynczo na 
końcach ważkiej muślino­
wej kraw atki albo też od­
robić c a ł ą  kraw atkę 
z kw adratów  naprzem iafi 
gipiurowych i brzeg oszya 
koronką fabryczną lub' ”  
ręczną.

N. 11 . D eseń na cy­
garniczki, porfcmonety, 

pudełka i t. d.

N. 8. Pliska ozdobiona haftem

N. 9. P liska ozdobiona haftem,

H aft na skórze. N , 19. K w adrat z siatki 
gipiurowej do krawatek.

Na koloro- 
w y m ka sz- 

mirze, rypsie albo skórze można odi obić. powyższy 
eseń jedw abiam i, kręconym sznureczkiem i kor- 
donkiem złotym. Na wianeezek z fijołków użyć

trzeba jedw abi w odcieniu takim jak  
tfo,' albo też w kolorach naturalnych 

J- fijołkowym do cieniu, a liście zie- 
lonym. Na teki lob więk- 
szych rozmiarów pudełka, 
medaljon ten użytym być

m-oże J ako środek do od-
W 'S f s N M t  powiednich

4^5^553^ narożników.

N. 3 — 7. Serw etka z siatki gi- 
piurowe'j.

Podajemy nowe dese- 
me na siatkę gipiurową, 
które zarówno służyć mo- 7. ,.'.1
gą na serwetki, kapy jak

«  r  *• M frSgm sgancką po-
du sz kę n a  A ^  ^
kanapę, n a
pod Wie cze-
niu z kolo-
roweg'i m l.,-

i l l -"I V I n l - , 'jC

materji. N r. 1 > 1 %' ->
3 Przedsta-
w ia w zmniejszeniu kapę 
na poduszkę odrobioną z 
jednego .kaw ałka siatki.
N. 4 podaje deseń poje-
dynczycli kwadratów w naturalnej
wielkości. N. 5 i 6 przedstawia dese-
nie wązkich szlaczków, oddzielających
kw adraty. N. 7. Przedstaw ia dwa l p § l t l l f i f i f §
rodzaje ząbków na brzeg serwetki czy kapy, po mę- %
dzy które m ałe kwadraciki płótna wrobione są dzier- J
ganyin sposobem. J

N. 8 — 9. Dwie pliski przyozdobione haftem . ^

M m i M

m m i e i

l&MStiSii

? » ❖ ; »

N. 12— 13 
F artuszk i 

z nap ierśn i­
kami.

N. 12. F artu szek  z zaokrąglonym  
napierśnikiem .

Fartuszek ten przeznaczony do zatrudnień gospo­
darskich, kraje się w kliny z płótna niewarowego 
lub szarego albo z innego m ateijału. Ząbki z tasie- 
meczki webowej białej, układane na dwie strony 

naszyte do koła dw a razy je ­
dwabiem czarnym , ściegiem ^
długim za 'k ażd y  ząbek, 
nowią ładną ozdobę. t|||||W \

N. 13.- F artu szek  z na­
pierśnikiem  ściętym  

w kanty.
:: ::
■ "V '—  I '  — W * - . -  

^  Wo4 kŃ* *:* m *

N. 3. Serwetka z siatki gipiurowej. Zobacz ryc Fartuszek ten do /
noszenia przy do- 
inowych zajęciach 
oszyty jest w koło 
wązkim haf-

we i ' białe.
N . 13. Fartuszek ze ścinanym napierśnikiem,

N. 1 1 . Haft na skórze do portmonetek, cygarnic itd.



ISIS

Takiż haft i p liski, p rz y ­
ozdabiają kieszonki i n a ­
pierśnik.

W  ' około zielonym jedw ab iem
w jw  podług N .1 7 , podającego

lew ą stronę książeczki. 
Następnie sk ła d a  się k a rt-  

ki przez połowę i przyszyw a razem  
^  z  tekturowfl P o s ta w ą  o pół cen. d łu ż-
I  szą do wstążki zielonej, tak  iż flanel-
ł  M W  ka do ig ie ł w szyta je s t  między dw ie

części tekturow e. Z w ierzchnia  o p ra - 
w a książeczki ozdobiona je s t  w ie c e m  z z ieg -

odrobionych a tłask iem , zielone- 
mi jebw abiam i i jagód

bajorkiem ; tło je s t  z sukna 
• l e g o .  W  pośrodku w ieńca 
wszyć można lub odrobić n a  su- 
knie m aleńki bukiecik albo cyfry.

N. 1 4 — 1 5 . Chusteczka do  nosa. 
A plikac ja  m uślinu na tiulu.

N. 14 . P rzedstaw ia  w na tu ra lne j f
wielkości narożnik  bardzo pięknego i
deseniu i oznacza w yszycie haftu; pozostaje I

ty lko p od ług  »j)j£s
. eM  . zm niejszonego N . 15 środkow e

tło  pow iększyć. Ściegi koronko- 
w e w arabeskach  i liściach  moż- 

a  n a  ja k  najrozm aiciej zm ieniać.
.M , m  N a  zakończenie brzegów  n a j-

i t f t  vf l | |  ła tw ie j przym ocować łań cu sz -
*J‘em Plecioneezko z pikotam i, 

odrobić pikoty razem  
' przy d z ie rgan iu . C a ła  w ielkość

chusteczki ma 40  cent. środko-
N. 17 . S to jąca książę- w e koło b a tystu  w praw ione

ezka dii igieł. T y ł.  dzierganiem , trzym a 12 centym .
średnicy.

2 1 . R ękaw ek z plisek, 
ap likacji i koronki.N. 18 i 19. W ykładany  

kołnierzyk 
odrobiony z płaskiej p le -^  
cioneczki, łączonej tfo ą ; 
ściegiem  koronko-

wym . W ?

N. 1 6 - 1 7 .  Ksią­
żeczka do igieł 

stojąca.
J u ż  n iejedno­

krotnie podaw ali- 
liśm y czytelniczkom  
naszym  wzory do 
roboty koronek, z 
rozm aitych plecio- 
neczek, teraz  poda­
jem y p o d  N . 18 
i 19 kołn ierzyk, którego robota odznacza się pięknym 
efektem. K oronka  przyszyw a się do g ładk iego  paska, 
szlak brzeżny narożnika, stanow i z ty łu  środek ko łn ierzy­
ka, ca łkow ity  zaś narożnik przedstaw iony 
pod N. 10 służyć może w ca łe j szerokości, j ^ P § K 2 l  

jako  m ankiet koronkowy do g ładk iego  
rękaw ka albo też może być w szyty  do 
zw ykłego /
płóciennego /  :v . AŚfe- f
m ankieta. / ' ' '  -

^  J tij& fB B R gR i, M a terja ł: sukno
b iałe : jed w ab  zie- 
Jony Jo  c ieniu, z ło ­
ty sznureczek; ? l o- 

N. 18. W y k ład an y  ko łn ierzyk . ty bajorek, czarne
P a trz  N. 19. p e rełk i, 3 4  cent.

czarnej koronki 1 
1 pół szerokiej; b ia ła  (lanela, sztyw na tektura.

Książeczka do ig ie ł odrobiona w kształcie  ram ek sto ­
jących, w ym aga na  g łów ną podstaw ę k aw ałk a  tektury 

10 i pó ł cent. d ług iego , ściętego, w łu k i, li-  
X j J l X .  czącego 7 i pół cent. dolnej, 6 i pó ł centy. 

jGBmm b i .  górnej szerokości. C zarn a  koronka
ozdobiona zło tym  sznureczkiem  otacza 

b rzeg  ram ek. N a kartk i do 
w k ład an ia  ig ie ł bierze się dw a  

k aw ałk i flaneli 16  
cent. d ług ie , 5 cen. 
u do łu  a  2 i pół w 
ś r  o d k u szerokie, 

które odzier-

N 2 0 . K ołn ierzyk  z m uślino­
wych plisek, koronki i aplikacji.

N. 16 . S to jąca książeczka do ig ie ł Przód.

N arożnik  do ko łn ierzyka. R obota  koronkow a N . 1 5 . C husteczka do nosa. A p lik ac ja  z m uślinu na N. 2 2 . N arożnik do kołnierzyka z plisek, koronki
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N . 3 0 . N e s e se rk a  w k s z ta l -  n a d a ć  form ę k o l­
c ie  j a jk a .  O tw a r ta .  P a t r z  n ie rz y k o w i. N a ro ż n ik  

N . 2 9 . p o d  N . 2 2  p o trz e b a  ty lko
. p o d łu g  form y p rz e d łu ­

ży ć , ab y  m ieć ł a d n y  k o łn ie rz y k  z p o d łu żn y m  w y k ro jem . 
K o łn ie r z y k  tak i p o trz e b u je  m ieć  m niej 
w ięce j 5 0  c e n t . d łu g o śc i, 5 cen t. sz e -  = J | | |
r o k o śc i w  koń cu  p rz e d n im , a  3 
c e n t . w  śro d k u . N a jle p ie j od-
p o w ia d a ją c y  rę k a w e k , p o d a n y  / ^ y Ę S w

j e s t  p o d  N . 2 1 ,  w o la n t p rz y  n im  /m fc S ę .

m a  4 4  c e n t.  sz e ro k o śc i u d o łu , f M a M
a  2 5  c e n t u g ó ry . O k rą g ła w n  j - —
śc ię ty  śro d ek  liczy  1 2  c e n t. a ł j C N C j E r
b rz e g  7 c e n t. d łu g o śc i. 5?5a ViC®>

5 . S to ją c y  koszy czek  Uo j a j .  P a t r z  
bou lle  d e  n e ig e  N . 2 4  —2 6 .

N . 2 7 .  J a jk o  p o rc e la n o ­
w e m a lo w a n e , zak o ń cz o ­

n e  k o k a rd ą .

postumencie do jaj.
D o  teg o  k w ia t  bou le  d e  neige  

r y c in a  2 4 .

F a r b o w a n e  w ie lk a n o c n e  ja ja  
u ło ż o n e  w  p o w y ższy m  k o sz y cz ­
ku m iędzy  k w ia ta m i b a rd z o  ł a ­
d n ie  s tó ł  p rz y s tr a ja ją .  J a j a  
p ra w d z iw e  z a s tą p ić  ta k ż e  m oż­
n a  o d ro b io n em i z czek o lad y  lu@  
c u k ru , ^

P o s tu m e n t k o szy czk a  
n a ś la d u ją c y  w y ró b  k o ra -  
Iow y, z ro b io n y  b y ć  p o w i-  3 §

c ień  n a tu r a ln y . Z  ta k ie jż e  z ie ­
lonej b ib u łk i n a k le ja  s ię  ja k o  
k ie lich  m a łe  k ó łko  pod  spodem  
k w ia tu . Z ie lo n e  liśc ie  m o żna 
w y c ią ć  z p a p ie ru  i n a ry so w a ć  
ż y łk i p o d łu g  w z o ru  N . 2 4 ,  a lb o  
też kup ić  w  fa b ry c e  k w ia tó w  n a  
tu z in y .

N . 2 9 . N e s e se rk a  w k sz ta łc ie  j a jk a  z a m k n ię ta  
P a t r z  N . 3 0 ,  3 2  i 3 3  w T .  M ód N . 16.'

N. 27. Jajko malowane 
celanowe do cerowania 

czoch. N . 3 2 .  B om bonierka, 
w  k sz ta łc ie  ja jk a .

W c a le  n ie  poetycznj f 
a le  p o m o cn y  p rz y  cerows- | 
n iu  sp rz ę c ik , stanowi ; 

j a jk o  p o rc e la n o w e  b ia łe  lut 
m a lo w a n e  j a k  to  ry c in a  wska- ■ 
żu je .

N . 3 1 .  D o n iczk a  do k w ia tk ó w  
w  k sz ta łc ie  j a jk a .

n ie n  z d ru tu  lub  ze sz ty w n eg o  1 
a g re m a n u , sa m  zaś k o szy czek  '

p ła s k i  o k rą g ły  z ro b io n y  Z d ru tu  ' '  
lu b  z  s i to w ia , i k up iony  g o to w y  
a  n a s tę p n ie  u la k ie ro w a n y . S to ­
p iw sz y  n a  p a te ln i 4  części b i a ­
łe g o  w o sk u  z j e d n ą  częśc ią  tan ieg o  la k u , o trzym am y lak ier- 
k o ra lo w y , k tó ry m  k ilk a  ra z y  po lać  p o trz e b a  za ró w n o  k o ­
szyczek  ja k  i p o stu m en t, p rz y trz y m u ją c  n a d  p a te ln ią , ab y  
zb y teczn e  k ro p le  ró w n o  śc ie k a ły . Z a m ia s t  k o ra low ego  
m ożna ta k iż  p o stu m en t z rob ić  z k ry s ta liz a c ji  a łu n o w y c h , 
k tó ry c h  w y k o n a n ie  p o w szech n ie  j e s t  w ia d o m e . D o łą c z o ­
ne pod N . 2 4  k w ia ty  z z ie lonem i m ato w em i liśćm i, b ard zo  
ła d n ie  o d b ija ją  p rz y  k o ra lo w y m  p o stu m en c ie . M a łe  n ie  
lo z k w it łe  k w ia ty  ro b ią  s ię  z b ib u łk i b lad o  ż ó łto  z ie lo n a -  
w e j; duże  ro z w in ię te  z b ia łe j. Z  k w a d ra tó w  b ib u łk i 8 
i J - c io  cen t. w y c in a  się  k o ła , s k ła d a  w  ośm ioro  ja k  n a  
goźd z ik i, w y c in a  p o d łu g  N . 2 6  ostrem i n ożyczkam i w  
d ro b n e  zą b k i i n a c in a  w z d łu ż  n a  1 i p ó ł c e n t. N a śro d k u  
k o ła  w y c in a  się  m a łą  dziu feczkę  p rzez  k tó rą  p rzew leczo -

N. 28. Jajko gotowane z rj- 
sinikiem scyzorykiem rytjfi-

N a tw a rd o  u g o to w an em  i p ięk n ie  ufarbowanem 
ja jk u ,  ry su je  się o s try m  Spiczastym  sc y zo ry k iem , piękne 
k w ia ty , g o d ła  lub  m a łe  pejzaże , k tó re  n a  tle  c iem nem  bar­
dzo  ła d n ie  w y g lą d a ją .

N . 2 4 .  K w ia t b ib u łk i je d w a b n e j 
oulle de  n e ig e  d o  ry c . 2 3 .  Z o -

D a lsz y  c ią g  op isu  n a s tą p i w  d o d a tk u  N . 1 8  Tygodni1

d a n e g o  ru b la  n a

N . 3 5 . U ło ż e n ie  ró ży  do  ja jk a  do  ry c . 34 ,

w ia ty  z b ib u łk i lub  N . 3 6 . 8 tam

zelk i z  karoezkiem ,

ącztuo umieszczono będą na dodatku z kr


